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Statystyka a życie
Statystyka urzędowa twierdzi: W  dniu 8-go 

kwietnia byto w  Polsce 274.514 bezrobotnych, 
o 5265 mmii©i niż w  ubiegły*11 tygodniu.

Przyzwyczajeni jesteśmy i już ruerax uka­
zywaliśmy tę etatystyczną prawdę", odbie­
gającą daleko od rzeczywistej. Trzeba tylko 
z w ócić uwagę na jedno słowo w  tych wyka­
zach: operują one mianowicie słowem „zare­
jestrowany", czyli świadomie negują istnienie 
conajmniej drugiej takiej ilości bezrobotnych, 
morzy z rozmaitych przyczyn nie dostąpili za­
szczytu figurowania w rejestrach. Stwierdzić 
więc stanowczo można, że liczba 274514 bez 
robotnych może być uważaną za prawdę ty/- 
ko w  połowie, w najlepszym razie.

Druga cyfra: 5265 szczęśliwych, którzy do­
stali pracę. Czy naprawdę dostali i Ależ małe 
prawdopodobieństwo! Wiadomo przecież, że 
nawet oi „wybrani", tj. figurujący w rejestrach, 
po pewnym czasie, np. po wyczerpaniu zasił­
ków, znikają z nich automatycznie. Są więc 
dalej, przynajmniej w większej części, bezro­
botnymi, ale „statystycznie" za takich nie są 
uznar- Dla uirzędu wszystko jedno, czy ci lu­
dzie otrzymali pracę czy spacerują dalej na ­
wet bez zasiłków —  czego niema w książ­
kach, tego niema w życiu. Oi ludzie nie istnie­
ją, przestali być przedmiotem zajęcia biurokra­
tycznego, Koniec i po wszystikiem.

lak dalece ta wiara w statystykę przyćmie­
wa prawdę, można wykazać na następującym 
przykładzie, opartym —  niestety także na sta­
tystyce —  na „Wiadomościach statystycz­
nych" zeszyt 10 z 5 kwietnia br. Tam na str. 
218 w dziale „praca" znajdujemy takie zesta­
wienie: w  lutym 1932 było ogółem zatrudnio­
nych robotników 303990, zaś w  lutym br. tyl­
ko 289.424. Co z tych cyfr wynika? Przede- 
wszysUkiem to, że statystycznie: uchwycona 
jest może jedna trzecia część ogółu robotni­
ków w Polsce jako zatrudniona, podczas gdy 
dwie trzecie albo nie są przedmiotem staty­
stycznego uchwycenia albo —  w  większości 
to drugie —  nie pracowali. Powtóre, jeżeli 
w 'lątyim br. pracowało o 14.566 robotników 
mniej nitż w iutym u:b. r., pr-cety stąd wniosek, 
że przesilenie zaostrzyło się, ze więcej war­
sztatów pracy zostało unieruchomionych, że 
więcej łudzi znalazło się oez pracy i zarobku. 
Jakże wobec tej wym owy urzędowych cyfr 
wyglądają deklamacje o załamaniu się czy 
choćby o stabilizowaniu się kryzysu?

Jeszcze jaskrawiej przedstawia się ta dys- 
piuporcia, gdy się weźmie stan zatrudnienia 
w  górnictwie, w lutym 1930 pracowało w tym 
dziale 164.610 ludzi w lutym 1931 już tylko 
144.067, w  lutym 1 9 3 2  r. 126.977, a w lutym 
br. 104.417 —  w  ostatnich 3 latach spadek za­
trudnienia w  górnictwie wynosi zatem okrą­
gło 60.000 ludzi. W  jaki więc sposób może za­
istnieć —  wedle statystyki —  poprawa w  sta­
nie zatrudnienia, kiedy suma globalna zatrud­
nionych i suma specjalna co do jednej gałęzi 
wykazuje tak silne zmniejszenie?

Przypomnijmy jednak, że prawdą jest, Iż 
w pierwszym tygodniu kwietnia br. liczba bez­
robotnych rzeczywiście spadła o 5265 osoo.

Międzynarodówka związków zawodowych 
przenosi się do Paryża

W ydział Międzynarodówki związków zawodo­
wych obradował 9 i 10 bm. w Zurychu pod prze­
wodnictwem Citrine‘a (Anglja). W  posiedzeniu 
wzięli udział przedstawiciele 16 państw. Niemcy 
nie wysłały przedstawiciela. W  imieniu Między­
narodówki socjalistycznej wziął udział jej sekre­
tarz generalny Fryderyk Adler.

Referat o walce z faszyzmem i położeniu orga- 
nizacyj zawodowych w ł :emczech wygłosił se­
kretarz Międzynarodówki Scheyenels, poczem 
rozwinęła się obszerna dyskusja.

W ydział uchwalił natychmiastowe przeniesie­

nie siedziby Międzynarodówki z Berlina do Pa­
ryża, ponieważ Berlin nie daje możności spokoj­
nej pracy w interesie międzynarodowego prole- 
tarjatu.

Poza tem uchwalono utworzenie funduszów 
zapomogowych dla uch^źców politycznych, a 
narazie udzielanie pomocy z istniejących fundu­
szów.

Na wniosek zarządu uchwalono utworzyć 
z przewodniczącego Litr ne i zastępcy pizewodn.;- 
czącego Jouhaux (Francja) komisję dla zbadania 
położenia gospodarczego w Auslrji.

Trzeba wysłuchać i drugą stronę
„Glos Narodu" w artykule „Zmniejszanie nad­

miernych pensyj w Auslrji" cyLuje oświadcze­
nie austrjackiego ministra spraw wojskowych 
Vaugoina, dotyczące plac w instytucjach ubez­
pieczenia społecznego. Wedle tego oświadczenia, 
kłóre „Glos Narodu" zapewne zaczerpnął z chrz. 
soc. „Reichspost", w instytucjach tych są pensje 
po 1200 do 1400 szylingów miesięcznie i lo 14 ra­
zy w roku, że urzędnicy z dochodem rocznym do 
35.000 szylingów nie należą do rzadkości, że są 
dyrektorowie Izby pracy, otrzymujący 14 pensyj 
miesięcznych po 2100 szylingów czyli 2800 szy­
lingów miesięcznic.

Jeżeli się takie oświadczenie cytuje, powinno- 
by się dać miejsce i wyjaśnieniom di ugiej strony. 
Ta druga strona, tj. związek urzędników zakła­
dów ubezpieczeń społecznych, stwierdził w pu­
blicznie ogloszonem oświadczeniu, że: 1) place
po 1200 do 1400 szylingów miesięcznie wogóle

nie istnieją, najwyższa pensja i to po 25— 00 la­
tach służby jest 400, z dodatkami rodzinnemi 600 
szylingów, 2) niema w Auslrji ani jednego dy­
rektora Izby pracy socjalisty, a więc żaden „za­
służony dla partji" nie ma takiej, powieuzmy, 
synekury. Związek urzędników zakładów ubezf 
spoi. wezwał publicznie ministra Vaugoina do 
cofnięcia niesłusznych zarzutów, gdyż w przeciw­
nym razie napiętnuje go jako świadomego 
kłamcę.

Nie wystarcza czytać tylko „Reichspost" i z 
niej brać zarzuty dlatego tylko, że trafiają w so­
cjalistów. Jeżeli ma się pretensje do objektyw 
ności, należy wysłuchać i drugą stronę. Jest to 
w danym wypadku rem potrzebniejsze iłeże p. 
Yaugoin już nieraz został przyłapany na takich 
„nieścisłościach", co mu publicznie bez odpowie­
dzi wytknięto.

Cierniowa droga lekarki
SPRAW A DR. KAJ

„Polonia" ogłasza następującą niezwykle cieka­
wą i znamienną korespondencję z Wilna:

Istnieje w powiecie szczuczyńskim (dawniej 
lidzkim) miasteczko Sobakińce. Z końcem czerw­
ca 1931 r. do miejscowego lekarza rejonowego dr.
Ireny Kaj-Malkowsikiej zglu-siło się 2-ch włościan, 
którzy przywieźli ze sobą trzec.ego, będącego w 
stanie nieprzytomnym. Wszyscy byli mocno po­
kaleczeni: jeden miał pęknięty bębenek w uchu, 
drugi pokaleczone palce (rzekomo od zaciskania 
w szparę drzwi), zaś trzeciemu (nieprzytomnemu) 
popę'-ały szwy, nałożone po świeżo odbylej ope­
racji ślepej kiszki. Dr. Kaj-Malkowska, po doko­
naniu oględzin, wystawiła pacjentom świadec­
twa. stwierdzające u pierwszych dwóch lekkie, 
zaś u trzeciego cieżkie uszkodzenia ciała.

Byli to mieszkańcy wsi Bieńki, którzy oświad­
czyli iż doznane obrażenia wynikły wskutek ba­
dania przez policję, w zw .ązku z kradzieżą, po­
pełnioną w jednym z okolicznych dwo-uw.

Na drugi, czy też na trzeci azień, po tym w y-

Co oznaczałaby ta cyfra? Chyba co, że w no­
rze, kiedy już można mocno pracować, ruch o- 
żywili się tak minimalnie, że przy ogólnej cy­
frze nie wchodzi prawie w rachubę. Zwyczajnie 
kwiecień jest miesiącem, w którym zaczynają 
się tup. roboty budowlane i drogowe. W  całej 
Polsce przy takich robotach znalazło zatrud­
nienie aż 5.265 ludzi? Toż w porównaniu na­
wet ze statystycznerr. bezrobociem jest to 
drobnostka? A może za tydzień przeczytamy, 
że liczba ta podwoiła się? I w tym wypadku 
byłby to raczej dowód, że kryzys trwa w ca* 
lej pełni.

[-MAŁKOWSKIEJ
padfeu, zjawi] się u dr. Kaj-Małkowskiej posterun­
kowy P. P. i prosił, jakoby w imieniu komen­
danta. o wyco.anie świadectw. Rzecz oczywista 
dr. Kaj -Matkowska propozycję lę stanowczo od- 
rzuciła.

Tymczasem miejscowa policja poczęła z nie­
zwykłą gorliwością zajmować się zarówno osobą, 
jak i praktyką lekarską dr. Kaj-Małkowskie 
i niebawem wytoczono jej aż 8 spraw karnych.

Czego też tam nie było?
Zniszczenie dowodu rzeczowego do sprawy o 

.zekome fałszowanie piwa przez jakąś straga­
niarkę; wystawienie fałszywego świadectwa le­
karskiego wraz z pobraniem łapówki w  kwocie 
aż... 5 zł. (pięć złotych); podrobienie podpisu na 
upoważnieniu pocztowem i wreszcie speazenie 
płodu niejakiej Zebrunowej. Wymieniamy tu 
tylko te sprawy, które trafiły do Sądu Okręgo­
wego, ho poza tem 2 zostały umorzone już w 
śledztwie^ a w dwu dr. Małkowska została unie­
winniona w Sadzie Grodzkim w Wasiliszkach.

Gdy rozpoczęło się w tych wszystkich spra­
wach dochodzenie, oskarżoną raz poraź wzywa­
no na badania do Szczuczyna, przyczem bywało 
tak, że zaledwie wróciła po złożeniu zeznań w 
jednej sprawie i po przejechaniu po okropnych 
drogach blisko 100 kim., otrzymywała nowe we­
zwanie niezwłocznego stawienia się do składan a 
zeznań w innej sprawie. Wreszcie w sprawie o 
rzekome spędzenie płodu została aresztowana 
i przesiedziała 3 tygodnie w więzieniu lidzK.cm 
w towarzystwie prostytutek i najgorszych szumo­
win miejskich. W  październiku ub. roku wszyst­
kie sprawy przeciwko dr. Kaj Małkowskiej zo­
stały ostatecznie rozstrzygnięte wyrokami unie­
winniającemu
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r o ls k a  Partfa  S& cja iistycina
Eo ludu pracującego miast i wsi

„Proletariusze wszystkich Kraiów, łączcie się"!
Do walKi z faszyzmem! 

Do walki o Socjalizm, o Wolność, o Pokój! 
Niech, się święci 1 M aja!

T O W A R Z Y S Z K I! T O W A R Z Y S Z E !
W zywam y Was w  tym roku do obchodu Święta Majowego w  dniach, 

które nazwano „początkiem najtrudniejszego okresu historii". Faszyzm 
zdobył dla siebie władzę państwową w Niemczech. Groza nowej wojny za­
wisła bezpośrednio nad światem. Polityka wewnętrzna faszyzmu znaczy 
swe kroki terorem i gwałtem wobec proletarjatu i jego organizacyj, fa­
szystowska polityka międzynarodowa skiei owana zotała przeciw niepo­
dległości narodów, wyzwolonych w  listopadzie r. 1918, —  w  pierwszym 
rzedzie przeciw polskiej niepodległości

W  dniu 1 Maia rozlegnie się wszędzie hasło naczelne Międzynarodów­
ki Socjalistycznej:

„DO W A L K I Z FA S ZY Z M E M !"
Wielkiemu szturmowi „gasnącego świata", pragnącego ocalić zasadę 

ustroju kapitalistycznego poprzez dyktaturę, przeciwstawiamy zasady na­
sze i naszą własna zorganizowaną siłę:

PRECZ Z K A P IT A L IZ M E M ' NIECH  ŻYJE SO CJALIZM !
PRECZ Z N IE W O L Ą ! NIECH ŻYJF W O LNO ŚĆ!
PRECZ Z W O J N Ą ! NIECH ŻYJE POKÓJ!
Minął czas „ewolucyjnego pochodu naprzód"; na scenie dziejów roze- 

grywa się walka, decydująca o jutrze ludzkości, trzeba zwyciężyć za 
wszelka cenę. W  dniu 1 Maja Międzynarodówka Socjalistyczna rzuca nam 
wszystkim dumne zawołanie Karola Marksa w  pięćdziesiątą rocznicę jego 
zgonu:

. .PROLET A R  JUSZE W SZYSTK IC H  K R A JÓ W  ŁĄ C ZC IE  SIĘ".
Łączcie się!
B )  M U SIM Y  Z Ł A M A Ć  F A S Z Y Z M !
Łączcie się!
B J  MUSTMY P R Z E B U D O W A Ć  USTRÓJ SPO ŁEC ZN Y !
Łączcie się!
B O  M U SIM Y  ODZYSKAĆ W OLNOŚĆ C Z ŁO W IE K A !
Kto r ie chce zginąć, kto n*n chce być sooniewierany, kto nie przekreśli 

własnego honoru i w iary w  laeę, ten będzie walczył wraz z nami.
T O W A R Z Y S Z K I! T O W A R Z Y SZ E !
„Sanacyjny system rządzenia, trwający w  Polsce od siedmiu lat, wciąg­

nął Polskę w łożysko światowego prądu faszystowskiego w imię... „sana 
cji moralnej" życia publicznego kraju. Dziś to wszystko zbankrutowało. 
Liczym y —  jedne po drugich — owoce rządów „sanacyjnych" w  ciągu 
miesięcy ostatnich:

1) pogorszenie ubezpieczeń społecznych, likwidacja ich samorządu;
21 przedłużenie czasu pracy, ograniczenie urlopów robotniczych;
3) pomniejszenie pomocy dla bezrobotnych, nieustanne redukcje, za 

mykanie fabryk i kopalni;
4) likwidacja reformy rolnej;
Obóz „sanacyjny" -wykonał żądania „Lewjatana‘' f Związku Ziemian.
Liczym y —  jedne po drugich —  owoce polityki wewnętrznej w  ciągu 

min.onej sesji Scłmu i Senatu Rzeczypospolitej:
1) koniec samorządu terytorialnego-,
2) koniec samorządu nauk i wyższych uczelni;
3) nieograniczone pełnomocnictwa dla Rządu,
I —  wreszcie —  klęska całej polityki zagranicznej ubiegłych lat.
Tak wygląda bilans „sanacji"...
Obok niej wyrasta osobny kierunek prądu faszystowskiego w  Polsce 

pod chr-ągwią Stronnictwa Narodowego; hasła nacionalizmu i antysemi­
tyzmu krvia tę samą w  istocie treść. I iednym, i drugim przeciwstawiamy 

R ZA D  R O BO TN IC ZO  - W ŁO ŚC IAŃSK I.
Ten Rząd —  to planowa zmkina ustroju;

L a r s k i  m ’ n s t e r  S z c z e g ł o w i t o w  
przed komisja śledcza Rządu Tymczasowego
Sprawy senatorów Iwanowa i Arnolda. Sprawa Bejlisa

(Dokończenie).
PrZew.: Czy pamięta pan historję aktu 

oskarżenia Bejlisa? Były 2 projekty: je­
den odrzucony i drugi, opracowany pó­
źniej, który przyjęto.

Szcz - Tak, były dwa do czasu zwró­
cenia aktów dla przeprowadzenia do­
datkowego śledztwa Obydwa akty o- 
skarżenia widziałem.

Przew.: Czem to wytłumaczyć, że do 
pierwszego aktu wprowadzono cechę 
pastwienia sie: „zgodziwszy się na po­
zbawienie życia chłopca Juszczy-ńskie. 
go w sposób męczeński*, a po dodatko- 
werr śledztwie cechę pastw enia się za­
mieniono na cechę obrządku rytualne­
go?

S z cz .: Objaśnia się to wyniKami do­

datkowych dochodzeń.
Przew,: W związku ze sprawą Bejlisa 

był pan w kontakcie z departamentem 
policji?

Szcz.; Pros-łem departament policji, 
żeby zorganizowano tum dobrą placów­
kę policji śledczej.

Przew.; W okresi* przeprowadzania 
śledztwa wstępnego?

Szcz.; Tak
Przew.: Pan pamięta o stosunkach

Ministerjum Sprawiedliwości z departa- 
mentem policja w czasie przekazania 
sprawy do sądu?

Szcz.: Czy chodzi o współdziałanie
z policją w sprawie stawienia się eks­
pertów? Ksiądz Pra lajtys znajdował się

ten Rząd —  to kres krzywdzie i nędzyj^ 
ten Rząd — to Wolność i sprawiedliwość;^ 
ten Rząd —  to Polska przeciw faszyzmowi.
R O BO TNIC Y ! CH ŁOPI! P R A C O W N IC Y  U M Y SŁO W I!
Wasz front jednolity, —  je*dnolity naprawdę pod czerwonym sztanda­

rem Socjalizmu niesie ze sobą jutro zwycięs ie, jutro twórcze i pełne 
chwały. W  dniu 1 Maja wszyscy razem wyjdziecie na ulice, staniecie w 
szeregach wielkich pochodów Świata Pracy.

Niech ustanie praca w  fabrykach, warsztatach^ folwarkach, biurach! 
Niech się rozlegnie nasze słowo na całej polskiej ziemi! 
T O W A R Z Y S Z K I! T O W A R ZY SZE !
Rozpoczął się „bój ostatni" pomiędzy Socjalizmem a faszyzujem. os 

mas pracujących, los kraju naszego zależy od wyników tego boju. Brak
dziś miejsca pod słońcem na tchórzliwe wahania, na frazesy bez treści,
na „solidarystyczne" głupstwa.

Odrzucamy precz demadr>i:czną, nieszczerą taktykę komunistów, roz­
bijających stale ruch robotniczy. • _  . .

Odrzucamy precz haniebna, zdradziecką politykę Z. Z- Z., służalców 
„sanacji", współodpowiedzialnych za nędzę i głód, za ozpacz t ?a 
krzywdę. . , p

Łączymy się w  dniu 1 Maja z socjalistami mniejszości narodowych Kzc- 
czvoospolitej; zdobycie dla nich należnych im praw iest naszi i • : 
zadaniem I wspólnie z nimi wołamy poprzez granice, naprzekor niena- 
wiściom, intrygom przemysłu wojennego, machinacjom banków, propagan­
dzie gwałtu nad bezbronnymi:
> „PRO LET A R  JUSZE W SZYSTK ICH  K R A JÓ W  ŁĄ C ZC IE  SIĘ!" 

Przeciw faszyzmowi! przeciw dyktaturom! 
za Socjalizm! za wolność! za pracę i chlebf 
BEZROBOTNI!
Wasza sprawa — to sprawa wspólna wszystkich U pracy, ie - S# ’ 

Was ani filan'rooja ani żaden „fundusz pracy!'; ocali Was tylko 
zmiana ustroju,
pomóc Wam może tylko akcja zorganizowana i kama, zwią<- 

zerwalnie z całym ruchem socjalistycznym.
*

W ięc w  dniu 1 Maia wszyscy do szeregu. Żądamy
CH LEBA, W O LN O ŚC I I P R A C Y ; , . ,
‘dzicmy razem — ludzie fabryk, warsztatów, g o s p o d a r s t w  ma o  nych, 

folwarków i biur, idziemy wszyscy wraz z tymi, którym kaP^,a lzra pracy 
już nie daje, —  idziemy z hasłem, godnym wolnego c z ł o w i e

NIECH ŻYJF. P O LS K A  SO C JA LISTYC ZN A !
Kto trwa w  bierność' —  ten zginął.
Przez walkę do zwycięstwa!
Z Polski witamy braci innych krajów okrzykiem

SO CJALIZM !
Odpowie nam odzew potężny ,

W O LNO ŚCI
Niech Żyje P. P. S.!
Niech się święci 1 Maja!

C«nfn*ry Komitet Wykonawczy 
Polskie! Partii Socjalistycznej

Warszawa w  kwietniu 1933 r.

w Taszkienc e, więc było mu trudno 
stawić się. Następnie Kosorotow z Pio- 
trogrodu, O stawienie się na sprawę 
tych dwucb zabiegał departament poli 
cji.

Przew.: Z czyjej inicjatywy współdzia­
łała policja?

Szcz.; Do mnie były zwrócone zabie­
gi kiiowskiego prokuratoria.

Przew.; Czy uczynił pan zadość tym 
zahipgom?

Szcz.; Zwróciłem się cło departamen­
tu pokcii.

Przew.; Na czem miaio polegać współ­
działanie policji?

Szcz.: Prawdopodobnie chodziło o 
sprawę malerjałna, dlatego, że w Mi- 
nisterjum Sprawiedliwości odpowied­
nich śrńdeł niema, a wynagrodzenie, ja­
tce '-'.rzy-nują eksperci, iesj minimalne

Pr ev* A czemuż to departament po­
licji /łiuan wydawać p;eniądze na eks­
pertyzę w sprawie Bejlisa?

Sac: ; Wobec -wyjątkowego charakte-

„  »r,.»ba było zastosować ten ru sprawy trze o*
środek. . . .

Przew.: Ale dlaczego zwracał się pan

d°Szcz^ llatego, ie  Murfeterjum ,praw 
wewnętrznych współpracowało w tym 

wypadku.
Przew.: A  dlaczego w jakim stoprnu 

M-nisterjum spraw wewn. interesowało
s i ę  sprawą Bejlisa?

Szcz.: Tego nie wiem, dość, że mtere.
sowało się- 

Przew.: Czemu się pan zwrócił do
teeo ministerjum,

Szcz.: Bo wyrażało ono gotowość oka­
zania pomocy praworządności. Oto je­
dyna przyc-y. a.

Przew.: Cóż uczynił departament po-
licii?

Szcz ; 0  ile pamiętam wyaano pewne 
sumy tym osobom, aby mogły przyje­
chać i przeżyć.
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W ędrów ka  ludów...
reportaż z w.elHomielsKiego podwórza

Od ulicy dom fest jednopiętrowy. Ni­
ska, odrapana, zeszłej wiosny na b ało 
opacykowana, długa chałupa. W pod1 
wórzu siedem oficyn. Trzy równie makie 
jak frontowa, jedna tizypiętrowa, trzy 
czteropiętrowe. Cała kolonja. Ponad 
eześćdz esiąt lokali. Najrozmaitszych 
Od trzech metrów długości i dwa i pół 
szerokości de apartamentów czteropo- 
kojowych z łazienką. Ponadto jest jesz­
cze facjatka na piątem piętrze (na Dra­
wo od bramy, pionowo nad śmietnikiem! 
Niebo, wstawiono w tę kombinacje pro­
stokątów, jak zadym oną szybkę, a w 
nocy czarna płachta leży nad dachami 
i kapie drgającym smutkiem gwiazd. W 
dni pogodne emaliowany błękit z trza­
skiem wtłacza s.ę w nieforomną lukę 
podwórka, chlusta,ąc po brudnych mti- 
rach kubłami słońca i czegoś jeszcze: 
radości.

Radość! Sparszały kot, z wyleniałym 
ogonem, ślepy na jedno oko i kulawy 
przebiegł przez skwerek, który znajduje 
się na lewem podwórzu. Upadł na pla­
mę słonecznego światła i nakrył się nia 
Widocznie o wszystkiem można zapom­
nieć bo to przecież wczoraj równie, j.k 
kot, brudni chłopcy, wybili mu oko ka­
mieniem. Dwa gołębie, mieszkające w 
poprzecznej oficynie która dzieli dzie­
dziniec na dwa podwórica, sfrunęły i 
chodź ły wolno do  spulchnionej ziemi 
Naokoło asfalt. Ogródek, jak wysenka: 
12 metrów szerokości, 15 metrów dłu­
gości. 16 drzewek, 180 metrów kwadra­
towych przyszłej trawki. Ileś tam ku- 
bic7nych meirów lepszego powietrza.

Wiosna — co k tka chwil wchodzą na 
poawórza ludzie, którzy szukają zarob­
ku.

— Aft ware kojf-ioch, ałle szije, ałte 
parasoli, ałte wyżymaczki, ałt ware kojf- 
jochll

— Baigełe, baigełef
— Szib: do wstawienia, sizibi! szibi!
Przed bramą staje nędzna furmanka

Chłop w zrudziałem i poszarpanem pal­
cie z fokowym kołnierzem wchodzi w 
obręb d imów i woła:

— Zietr-a do kwiatów! ziemia! zie- 
m.a!

Głos jego dudni, iak okrzyk maitka 
oznaimiaiacego z:emię.

Wóz odieidża wolno, a wcżnica idzie 
obok. jak karawaniarz, trzymając sie 
brzegu wehikułu.

Do bramv wnarfa pełnvm pędem sta­
ry brudny i zbiedzony Żyd z pękiem 
kobiecych maitek Różnokolorowe 
cienk-e i del katne kombinezy, reforma 
1 t. p wylatufg mu ^drżących rąk Za 
nim biegnie policiant, klnąc i sapiąc.

Chudy i opuszczony Żyd nie rezygnuje 
Buta konstabla doprowadza go do hi­
sterycznego bohaterstwa, Rruoa się na 
ziemię, u wylotu bramy na podwórze i 
nakrywa sobą swó5 towar.

— Tyle razy ci mówiłem, że nie wol­
no! — drze się przedstawiciel władzy. 
Głos jego jest dźwięczny, a twarz ru­
miana. Pałka obija się o uda.

— Zahijl Zabij — krzyczy rozdz;era- 
jącym dyszkantem handlarz. Tłum czar­
nych, smutnych i wrzaski wycb postaci 
zapełnia prawie natychmiast bramę, we 
wszystkich oknach zjawiają się gtowy 
Kobiety lamentują, a kot przeniósł się 
bliżej drzwi od piwnicy, aby mieć zape­
wniony odwrót.

Brudna, zapłakana twarz leży na 
świetlisto - zielonych majteczkach i wy­
krzywia się konwujsyinie. Policjant 
szarpie opornego, a tłum się burzy. 
Wreszcie zwyc ężyło prawo. Dozorca 
pomogł zabrać sprzedawcę do komisa­
riatu. 2an;im go zawiodą minie napew- 
no godzina. Około półtorej godziny .ra- 
ci się na taką drobnostkę. Nie wolno 
sprzedawać majteczek, to jest wysoce 
niebezpeczne.

Wysoki, tęg' dosyć mężczyzna z ko­
bietą i trojgiem dzieci wchodzą na pod­
wórze. Bez przekonan;a śpiewa z ro­
dziną: ,,Żyć będzie orzeł biały"... i ,,Któ­
ryś c erpiał za nas rany"..., ab.y zaraz 
potem odchrząknąwszy, wygłosić mowę.

— Szanowna publiczności! Żebym ja, 
żarowy, a nie kalika, znaczy się czło­
wiek fizyczny musał po pęfance to iest 
niemożliwością. Ale mnie obiecywał 
że ’ *?k później to dostanę posadę i prace 
i ten dach nad głowa. A tu nic. Jak te 
zwierzęta mieszkamy w pryiu. e a pra­
ca moja nikomu nieprzydatna, an ko­
nieczna. Jedne mają pod garło. a in­
nym znowu kiszki marsza graią, iako i 
mnie. Tak Się zlituj, szaowna publicz­
ności. że wstyd jest, żeby mularz iak 
się patrzy od zdechłego głodu się bro- 
n ąc na żebrany grosz leciałl Co łaska, 
co łaska!

Parę groszy rzuciły rzewliwe kuchty 
Z biednych oficyn patrzyły na oratora 
nierzadko gafeanami zasłonięte okna 
bez szyb i sizyby nieme,

— Że to niiakej sprawiedliwości, an 
ani — zakończył człowiek, licząc na 
szerokie:’ dłoni dwanaście groszy. Żona 
zielonkawa, chuda kobiecina, o dużych 
wodn stych oczach, płowych włosach i 
małych ustach, z lękiem spo-rzała na 
męża. Dzieci znalazły żywego karalu­
cha i goniły go po dużym kamieniu 
Wreszcie naimnieiszv chłopak, odcho­

dząc, przydeptał go d.ewnianym choda­
kiem.

— Idziemy
Duża grupa młodych ludzi, od lat o- 

siemnastu do dwudu estu pięciu, z gita­
rami, skrzypcami, piłą, bębnem i mo- 
siężnemi talerzami, wkroczyła w asy­
ście dzieciarni na asfaltowy prostokąt 
pośrodku obu podwórz. Ustawili się. Za­
jęczały struny — strojenie. Tango. ..Cze­
muś o mnie zapomniał?" — i slow-fox 
„Każdemu wolno kochać" Muzyka spło­
szyła kota, wyciągnęła za włosy blade 
twarze z ciemnych, pustych okien, roz­
tańczyła się tchem pomiędzy kam.tni- 
cami. Jeden z młodych grajków chodiz ł 
z dużym, czarnym kapeluszem i zb eraf 
datki. Dozorczyni, megiera z piekła ro­
dem, wyraża nagłos swój pogląd;

— Dobrze dyndolą, ale gdzieby tu 
każdemu dawać, toby i majątku nie star­
czyło. Do pracy nie pófeą, bo to zacięi- 
kie. Na letki chleb polec eli.

— My, proszę paui, jesteśmy bezro­
botni. Cała orkiestra z dwu cukierń 
które zamknięto. Maiuy rodźmy. Niema 
wyjścia.

Baba nie jest zadowolona. Nie lulbi 
odstępować od swego Kiedy zamyka 
bramę o dz esiątej nie wolno iej mówić, 
że jeszcze niema wpół do iedenastei. 
Płać! O którei bramę się zamyka? O 
wpół do jedenas*ej! A brama jest zam­
knięta. Więc która godzina? Twój ze­
garek jej n e wzrusza Różne o n,;ei i jei 
stosunkach wersie krążą, ale donosy dn 
porcji nie skutkują. Od czasu do czasu 
kogoś w tym domu zabierają zraagła i 
wywożą do więżenia. Jedni ma,ą szczę­
ście, inni — nie.

— Cyganka ł Karty stawić, wróżyć 
pooowróóóżyćM

— Cyganka! Wynosić się, nie wolno 
tu krzyczeć! — wtrąca się stróżka bo 
iest zdenerwowana Czarna koVeta 
potuln .e wchodzi do bramy i na samym 
progu odwraca s ę i woła:

— Żebyś zdechfe 9uko starał
Gromada dzieciaków biega w różne

strony. Na każdym kawałku asfaltu wy­
rysowano „klasy". Wołania, piski, kłót­
nie mieszafe sie i  dnyfek.fem rzucanych 
do celu szkiełek i łańcuszków.

— Ja ide do trzecegof
— A ia do siódmego!
— Zamawiam! Raz, dwa. trzy, czer­

wona chorągiewką na tmirzu!
— Ślepota teraz, a nie suwana; sku­

siłaś!
— Do morza miałaś rzucać, a wpadło 

do p:ekła!
— Skuś baba na dziada, żeby dziad 

babę riari'ł!l — zawodzą dwie dziew­

czynki, patrząc z przejęciem na grę 
swej partnend.

Stary, ponad siedemdziesiąt lat mają­
cy tragarz, z wytartym sznurem na ra­
mieniu idzie do pracy. Plocy ma zgfete, 
twarz zoraną nędzą i głodem, oczy w 
krwawych obwódkach. Nogi owinął 
sobie szmatami i sznurkami. Co on mo­
że zarobić? Ma żonę i dwie chore cór­
k i Żyją podobno za 50 groszy na dzień. 
Tragarz uśmi scha się do. maleńkiego 
dziecka od szewca, które bawi się w 
cieniu dużej skrzyni. Kiedyś i on był ta­
ki maleńki, kiedyś nosił takie skrzynie

Kilka dni temu umarła na gruźlicę 
młoda dziewczyna. Stary tragarz nie 
rozumie tego On, w nędzy, w głodzie 
i upodletru, żyJe, a młode, dobre dziec­
ko przeżarła choroba. Płakał Zresztą 
słabe oczy płaczą często. Zatfużo świa­
tła, zamało światła — łzy płyną.

Wysoki chłopak od czapnika biegnie 
po mąkę kasztanową do kleju. Akurat 
wjeżdża ręczmy wózek z fajansem i 
szkłem,

— Fajans za gałgany! Za stare ubra­
nia, stare futra, łachy, szmaty, faians! 
fajans! — handel wymienny. Za wytar­
tą marynarkę trzy talerze i jeden spo­
dek. Za buty dwa talerze i.szklanka..

W  oknie pierwszego pfetra s -dzi sta­
ra, upudrowana bardzo kobieta, emeryt­
ka. Baczy na wszystko. Jei jedyne za- 
ięcie- Nikt nie przeidzie pod oknem 
niepostrzetony. 'Znajomy musi się za­
trzymać. Spada nań powitanie:

— Dzień dobry! Ależ to nareszcie i 
wiosna. Co? A tu, wie pani, kiedy się 
■'złowiek patrzy na podwórko, to jak 
Rnga kocham, poprostu wędrówka lu­
dów.., —

Jakby dla przykładu rowa paczka lu­
dzi, Cyrkowcy. Małe dzfeci. Kozły na 
niekołorowym łachu-dvwanie. Na le­
wym rogu ślad dawnej czerwieni — 
kiedy to już było! Twarze ponure mi- 
gaią w podskokach Nie nie dostawszy 
wychodzą, a po nich zachrypnfety człe­
czyna zachwala po 10 groszy teksty naj 
modniejszych przebojów.

— Za iedlne dziesięć groszy; , Bądź 
moja!", „Czar tanga", „Idź, nie wracai!" 
Za jedne dziesfeć groszy! „Serce cygan­
ki" i inne pieśnie!

Z okien bucha zapach kartoflanej zu. 
py. Wychyłalą sie gdzie niegdzie ane­
miczne oblicza. Po niebie łatą obłoki. 
Słońce trochę świeci, to znowu przesta­
je i niewiadomo czy się jeszcze pokaże. 
Dzieciaki pędzą za kotem, jak policjant 
ia handlarzem.

— I widzi pani. iak to tutaj ciągle, 
lic tylko wędrówka ludów...

Jerzy R. Gietling.

Rozdział z „dziejów chwały"
milicji faszystowskie [

— Jla nas! — rykuął legion, wyrzu­
cając w górę sztylety.

Dla nas — wrzeszczał faszystów 
ski .ium zebrany na wybrzeżu.

Po odje^dzie legionu zorganizowano 
w Cagliari kampanję kolonialną. W 
teatrach, kawiarniach i butach powy­
stawiano mapy Afryki z czasów cesar­
stwa rzymskiego.

■zez prrzjszło dwa mesiącc nfk‘ 
p 1 żniał żadmei wiadomości o legionie 

t,?m zaczęły krąźvć po wysp e nairoz 
maitsze pogłoski Z początku mówio­
no, że sa to zfośliwe fałsze Wkrótce 
wsx=kże d 'wiedziano się z cała dokfetf 
nn'cią, te legion zbuntował s e w ohl- 
czu n eprzwac;e|a Generał Gandolfo 
rozchorował sie.

Sts > się m anowicie iak nartenu-e 
Plemiona arph<;!,,e dokonały napadu na 
oazę Cufra. Gubernator kolonji nasta­

li.

wał. aby faszystowskiemu legionowi 
przypadł ho-nor wykonania represyj — 
Otrzymał on był z Rzymu rozkaz, aby 
legion możliwie najprędzei otrzymał 
chrzest ogniowy i żebv wiadomość o 
fym czynie jak grom uderzyła w mło­
dzież włoską i na całei Sardynii wywo- 
'ała entuzjazm dla faszyzmu Po woinie 
fomowej miałv przyjść wawrzyny praw 
dziwni wo:ny_ Konsul wprawdzie wska­
zywał na niedostateczne boiowe przy- 
gotowan-e logionu, ale zaszczytna mi­
sia iaka spadła nn lettion zibyt hvła 
wielka, aby dowódca ważył się dłużei 
roierać się przy swrich wątpliwość ach 
Wn-lan-o tedy rozkaz wymarszu

!ozsvoani w re^-darna tyra! erke A 
-showie zachowywali się snokoin e '• 
wyczekująco Biło to pierwsze spo*ka 
nie faszystów -oko w oko z uzbrojonym 
nieprzyjacielem w otwarłem polu. Na­

p ecie było ogro-mne.
Ale także osłupienie było niebywa­

le. legion zatrzymał się jak  jeden mąż 
i nie chciał ruszyć się z miejsca. Na­
mowy oficerów ni«w :ele poskutkowa­
ły. Legioniści rażadalt wypłaty zal egłe 
go żołdu. Twierdzili, że nie dotrzym. - 
no warunków, na ia kich odbvwał sie 
zaciąg. Przyrzeczona im 16 lirów dz'en- 
nie, a wypłacono tylko d o  7. I rzeczy- 
wiśc e nie otrzym uwali więcei, iak po 
7 lirów orf z zwykłą żołnieiską strawę

Konsul ozynił wszystko, co było w 
•ego mocy. abv złu zaradzić, lecz to 
mc ne oomorftn Legioniści dopominał- 
się o żołd. Padł rozkaz aresztowania 
prowodyrów. Tem posunięć em wywo­
łał dop.ero istną burzę. Z bronią w 
ręku rzucili się legioniści. abv przeszko 
izić wykonan o rozkazu Położenie za 
ostrzyło się. Dyscyplina Iest bow em 
nnważnym czvnnlk;em dopóty, dopók1 
-nzkazv są po woicknworriu W,rkonv
wane. Gdy ten czynnik odpada, ustaje 
i-óż.n ,ca pomiędzy wojskiem, a cywi • 
'a mi.

Po paru nieudałych próbach mucia.1

konsul zawiadomć dowództwo o wyni­
kłych zajściach. Nadeszły zaraz regular 
ne oddziały piechoty, kawalerii i arty­
lerii. Buntowników okrążono i skiero­
wane na nich lufy dział. To pomogło. 
LegŃmiśc.. ruszyli naprzód: za nimi po­
suwały się regularne oddiziały annfL 
Postawa legionistów była iecPnak ego 
rodzaju, że napędziła więcei strachu 
naszym żołnierzom, aniżeli Arabom,

Komenda przekonała się, że w tych 
warunkach nie można się spodziewać 
świetnych czynów i tego samego dnia 
wydała rozkaz powrotu legionistów do 
obozu, skąd mieli wyruszyć w powrot­
na iłrogę morzem do oiczwmy.

Wkrótce legion rozwiązano. Centurfe 
rozproszono i wcielone do różnych for- 
macyj wojskowych. Nie było więcej 
ani legjonu, ani kohort, jeno rozsypane 
centurie Zniszczono spoistość moralną, 
zniweczono ducha korpusu. Uniemożli­
wiono wszelki dalszy sprzeciw, Legjo- 
n Sci zgodzili się na dalszą służbę bez 
uzyskania podwyższonego żołdu oraz 
bez polepszenia wi-klu żołnierskiego, 

(Dokończenia nastąpi.)
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I rtKes PItu oorgonodef w Krakowie
Dochodzi godz 9-ta. Na sali pusto, gdyż zapo­

wiedziano tajność rozprawy Przy oknie konferu­
ją obrońcy Prof. dr. Oibrychl przegląda papiery. 
Dziennikarze rozmawiają grupami.

TAJNA r o z p r a w a

O godz. 9‘35 mzpoczęla się tajna rozprawa, iU6- 
ra li wała 30 minut. Przez cały „zas biegły pro l, 
dr. Olbrycht udzielał wyjaśnień obrońcom na za­
dawane przez nich pytania.

Po przerwie 5-minulowej ozpoczęU się

JAW NA ROZPRAW A
Przew.: Do jakiego pan doszedł w niosku w spra 

wie mordu seksualnego? Oczywiście w ogólnych 
zarysach, nie poruszając drażniących momentów?

Obr. dr. Woźniakowski; Sprzeciwiam się temu 
pylaniu z powodów procedur ałnyeh- /

Trybunał udaje się na naradę. Po naradzie prze 
wodmiczący dr. Jendl ogłasza uchwalę trybunału, 
zatwierdzającą py*ani przewodniczącego dane 
biegłemu.

Biegły dr. Olbiycht: Opieram się na [aktach 
badań aa denatce, że obrażenia powstały na czę­
ściach płciowych śp. Lusi po jej śuńoioi, wywo­
łane palcem. Śmierć śp.. Lusi Zarembianki nie 
była morderstwem sek&ualnem, lecz było to zwy­
kłe ordynarne morderstwo — fingowtane mor­
derstwo z lubieżności, w sposób .Jeumiejętpy zro­
bione.

Obr. dr. Axer: Jak długo utrzymuie się ciepłota 
zwłok?

Prof. dr. Olbrycht: Trudno dkicślić. liicgly w 
dłuższym wywodzie wyjaśnia naukowo, jak dru­
go zachowuje się ciepłota zwłok. Zależne jest to 
od okoliczności, gdzie i w jakich warunkach czło­
wiek zakończył życie. W  ciepłym pokoju cłapłoita 
zwłok trwa dłużej.

B zęby: C  h : oródont

W IE LK A  A W AN TU R A
Następuje kontrowersja między obr. dr. Axe- 

rem a prof. dr. Olbrychtem. Podczas niej prof. dr. 
Olbrycht mówi, że

TRZEBA UPAŚĆ NA GŁOWĘ, 
żeby twierdzić, że gdy o godz. 1‘30 były zwłoki 
ciepłe, to o 1 w  nocy były zimne.

Dr. Axer: Takiego pytania nie mogłem stawiać 
albo przemówiłem się. Proszę innie wziąć w obro­
nę przed atakiem pana pro! es ora Uważam to za 
niesłychaną odpowiedź. Trybunał udaje się na na­
radę.

Po naradzie wśród wielkiego napięcia przewo­
dniczący oświadcza, że trybunał odmówił wnio­
skowi obrońcy, gdyż rzeczywiście oorońea -adal 
pytanie takie, tłumacząc się potem przemówie­
niem, zaś biegły słysząc takie pytanie, zareagował 
na nie zaraz, zresztą przewodniczący wezwał tak 
obronę jak i b egłego, by swej utarczki słownej 
zaprzestali.

Obr. dr. Axer: Ponieważ ze strony trybunału nie 
otrzymałem zadośćuczynienia a obawiam się, że 
w’ dalszym ciągu może zajść nowy incydent, obro­
na rezygnuje z dalszego pytania profesora 01- 
brychta. Ekspertyza złożona przez prof. Oibrychta 
zmusza obronę do jej zakwcstjonowania, gdyż by­
ła zabarwiona na niekorzyść oskarżonej. Obrońca 
zbija rozmaite twierdzenia biegłego i stawia w 
tym kierunku odpowiednie wnioski uzasadniają­
ce je.

Obr. dr. Axer wysoce zdenerwowany uzasad­
niał swe wn; ;ski przez dłuższy czas, starając się 
zibu wszystkie wywody prof. dr. Oibrychta. __

Obrona wnoś' by Wysoki Trybunał wskatzal 
przysięgłym, że nie jest ich rzeczą wskazać mor­
dercę, ale orzec o wiirie oskarżonego.

Prok. dr. Szypuła: Wygodnie jest obronie od­
stąpić od pytań do biegłego, któremu od lait 20 
rrtigdy nikt nie stawiał zarzutów stronniczości. 
Jest on zwyczajnym profesorem U. J.

Obr. dr. Ettinger: Jest rzeczą bardzo łatwą dla 
oskarżenia wystąpić przeciw obronie z zarzutem, 
że obrona dlatego poniechała pytania znawcy ho 
jest jej tak wygodnie. Tymczasem prokuraloi wie, 
że istotnym powodem była obraza. Nie negujemy 
Wielkiej wiedzy profesora Oibrychta, ale opieramy 
się tylko na jego wiasnych słowach, w których 
mówił o łatwości ulegania suggestji.

Przew.: Czy panowie postawili jakiś formalny 
wr.icsek, bo pozatetm, że mann przysięgłych pou­
czyć, że nie są sędziami śledczymi, lo nie widzę 
jakiegoś innego żądania panów. Przerywam roz­
prawę.

Po przerwie.

Przew.: Trybunał postanowił wezwać obronę do 
OTzedslawienia do jutra no godiz. 9 rano na piśmie 
zarzutów swoich w tej sprawie, ze względu na to, 
jaki może mleć ich wypowiedzenie wpływ na 
treść wyroku, ze względu na konieczność zaproto­
kołowania.

Po długiej pauzie.

ORZECZENIA ZNAW CÓW  CHEMIKÓW
Przew.; Proszę p. W estwelewicza i p. Opicń-

sikiego.
P. Hirschfeld doniósł, że nie może stawić się ani 

dzisiaj ani julro. Zastrzegam sobie na później 
przesłuchanie tego świadka.

Biegły prof. dr. Westwetowioz: Dowodów rze­
czowych do zbadania chemicznego było 34. Futro 
damskie, koszule, świeca, suknia i chustka dam­
ska, koszula męska. śtd. Byłem na miejscu. Prze­
glądałem wszystkie przedmioty, meble, łozko de- 
nalki. Skonstatowałem, że pod poduszką znajduje 
się portfel denatki. W  hallu znalazłem plamę 
ki wi. Na klamkach drzwi <w> hallu zobaczyłem 
dwie plamy krwi. Dalej koło pieca były ślady 
nafly. Wszystkie dowody rzeczowe zostały mi po 
spisaniu protokołu ,vręczone.

Futro damskie — na piersiach i  plecach plamy, 
występowały wtedy, kiedy się po nim przesunęło 
jakiś twardy przedmiot. ZŁaoane plamy wykazy­
wały jakoby to była krew. Przynależność lej krw* 
jest do grupy „A “ . Na tylnej części futra były 
ślady kału. Pantofle zielone nie wykazywały plam 
krwi, Kał na futrze nie Sianowi! malorjalu dowo­
dowego, gdyż była zamała jego ilość. Na świecy 
stwierdziliśmy maią ilość krwi. Bluzka była po­
plamiona krwią. Chusteczka wykasuje, mimo za­
prawia, ślady krwi, do identyfikacji nie nadawała 
się, gdyż było tych ś lamów zaanalo.

Koszula dzienna damska daje bardzo typowy 
obraz krwi menstruacyjnej — wyciąg krwi wy­
kazał przynależność do grupy O. Nad łóżkiem by­
ła krew. Badanie przynależności lej krw; dało 
wynik wątpliwy. Dalej biegiy odczytuje wyniki 
badań śladów krwi na innych przedmiotach.

Przew.: Go pan rozumie przez identyfikację?
Prof. dr. Weslwelew icz: Oznaczenie grupy krwi. 

Dodatkowo zbadaliśmy nożyk deserowy, kawałek 
szyby szklanej. Na sizybie stwierdziliśmy barwy 
krwi i włosy. Są to włosy pochodzenie zwierzęce­
go. Wreszcie skrzep krwi w papierze. Skrzep na 
leża! cło grupy O.

Biegły pokazuje na futrze plamy krwi.
Pinzew.: Panowie badali krew osk. Goi gemowej?
Prof. dr. W estwedewicz: P. Gorgonowa ma typ 

gi upy O, zaś denatka A. NA FUTRZE ZNALEŹ­
LIŚMY ivREVV GRUPY „A “ .

Klanu] i z w jnaindy mają plamy krwi grupy O. 
Skrzep znaleziony wr papierze ma grupę O. W  ido 
kówka znaleziona za piecem nokoju Zaremby nosi 
ślady krwi grupy O.

Chusteczka znaleziona w  piwnicy Jest ona po­
strzępiona dlatego, że powycinano z niej ślady 
krwi. Przysięgli oglądają chusteczkę.

Przew.: Na szklance nie znaleźliście panowie 
żadnych śladów krwi? Ro jest takie twierdzenie 
oskarżonej, że pokrwawiła sobie rękę podczas roz­
bicia lej szklanki.

Prof. dir. Wesłwelewicz: Nie l  adiałiśmy resztek 
szklanki Na Koszuli dziennej damskiej ślady krwi 
grupy O. Na ziapałce znalezionej przy łóżku de­
natki jest krew grupy A (denatki).

Na świecy znaleźliśmy kilka śladów krwi,
Prztw.: Z grupy A  siady krwi znaiezli panowie 

na fu/tr^e i na zapałce. A na innych przedmiotach 
z  grupy O?

Prof. di. Wcsiwelewicz: Tak.
Przew.: Gdzie panowie znaleźliście skrzep?
Prof. dr. Westwelewicz: Na drodze do ogrodni­

ka. Była to grupa O (Gorgonuwej).
Prok. dr. Szypuła: Pan wyjął popiół z pieca?
Prof. dr. Westwelewicz: W yjąłem  górną war­

stwę. Było to czwartego dnia po morderstwie.
Prok. dr. Szypuła: E, to byio czwartego Czy 

dużo było plam pod piecem.
Prof. dr. Westwelewicz: W  odległości 5 car,, od 

pieca była smuga plaim. Szerokość tych plam wy­
nosiła dwa do 4rzech palców. Były to nlaony z 
nafty.

Prok. dr. Szypuła: Jeszcze czwartego dnia
Obr. dr. V \ ożniakowski: Pan prokurator mówi 

jeszcze a pan tylko znalazł —  bez jeszcze...
ProK. dr. Szypuła: Do jakiego wniosku pan do­

szedł, z której strony ta szybka była wybita?
Obr. dr. Wożmiiaikuwski: To jest lekarz, ale nie 

od kweslji wyłamywania szyb.
Prok. dr. Szypuła: Pan biegły orzekał o tem na 

lwowskiej rozprawia.

Obr. dr. W c niiakowski: Dlategi wyrok został 
zniesiony.

Prok. dr. Szypuła: Nie dlatego!
Prok. dr. Szypuła ponawia pytanie co do wybi­

cia szyby.
Obr. dr. Woźniakowski: Prosimy o uchyleni* 

tego pytania 
Trybunał udaje się iw  naradę.
Po aiaioidzij przew. dr. Jciuli ogłasza uchwale 

trybunału uchylającą pytanie prokuratora.
Obr da. Axer: Czy na pierwszej rozprawie mia­

ła świeca ślady krw ?
Prof. Westwelewi-z: Leżała przed przewodni­

czącym i przeciiodzita z rąk do rąk.
Nas'ępnie biegły wyjaśnia jakiemi sposobami 

badał ślady Ja w i na przedmiotach oraz skrzep 
krwi znaleziony w  papierku na drodze do mi< 
szkania ogrodnika. Opis tych badań dyktuje bie­
gły powoli do protokołu.

W yw ody prof Westwelewioza uzupełnia drugi 
biegły dr. Opieńbki

Obr. dr. Axer: uzy pan zgadtaa się z tem, że 
próba benzyny nowa należy do pr_«js^_jści? Obec­
nie się bada tylko próbą wudaiKrWą.

Prof. dr. Westwelewicz: Nie wysl ar czy ta próba 
— jest ona tylko orjenitacyjną. Diana nam szybki 
.ermin, byliśmy

POD GROZĄ S ĄDU DORAŹNEGO 
nad Gorgomową. Skończyliśmy na ‘ermin

Obr. dr. Ettinger: Gzy panowie mnonslrowali 
przeciw temu terminów'?

Prof. dr. Westwelewicz: Nie! ale właściwie na 
adamśe teg«> trzeba z w j siłki«m dwa tygodnie. 
Obr. dr. Ettinger: Gdyby było więcei czasu, toby 

nanowie dokładniej badali?
Ptrtf. dr. Wrslwelerwicz: W  każdym razie i w tak 

krótkim czaisie można zbadać dokłaniiiie.
Obrońca dr. Axer porównuje zeznania dbecue 

biegłych z zeznaniami podczas procesu lwowskie­
go. Biegli wyjaśniają, w jaki sposób interpreto­
wali nadania krwi podczas zeznań lwowskich, 
które r e są sprzeczne z dzisiejszem

Dr. Opieński: Z powodu jawnych informacyj 
w gazetach, drugi raz dodatkowo wyjaśniałem 
moje zeznania. Obaj zresztą, dodatkowo na drugi 
dzień zeznawaliśmy.

W oiam  dr. Ostręga odczytuje zeznania lwów. 
skie biegłych. W  dalszym ciągu toczy się polemi­
ka między obr. dr. Axerem a biegłym,, którą 
przerywa przewodniczący, poczecn przysięgli za­
dają biegłym szereg pytań.

Przew. (do dr. Opieńskiego): Pan doktór się w 
całości przychyla io  orzeczenia proi. Weslwele. 
wicza.

Dr Ondeński: W  zupełności.

W ARSZAW SCY BIEGLI 
Pinzew.: Pros®0 panów z Warszawy, Lewan

dowskiego i Szymczyka.
Biegły dr. Szvmcsyk: Jezel. chodzi o te o b ję ty , 

któreśmy otrzymali,, to są następuj?06' futro, chu­
steczka, szyby i kawałki drzewa. Z wyników ba­
dania widać, że próba benzydynowa wy Kazała o. 
becność krwi na rękawach futra w  dwóch miej­
scach. Na wewnętrznej stronie f Jtra były wyniki 
ujemne. Poiem były robione badania widmowe na 
futrze, One wykazały obecność krwi na rękawie 
i to w dwóch miejscach.

Obr. dr. Axer: Ja proszę o głos. Wszystkie pró­
by są opisane w protokołach i proszę o odczytanie 
tych protokołów z wyjątkiem opinju

Przmv.: Ja do tego nie dopuszczę. Nie może 
czytać tego znawca. ,

Przew.: Proszę zanotować, że p. oł lea na1 a 
wniosek, żeby najpierw od c zy ta ć  , i tokól bada­
nia sporządzony przez biegłych a potem, aby w y­
dali orzeczenie.

Prok, dr. Przytulski: Sprzieciwiam się temu wmo
śkowi. . . .

Trybunał po naradź < whzuca wniosek obrony. 
Biegły Szymczyk opowiada dalej o próbach, ja. 

kie przeprowadzał w  państw, zakładzie higjeny 
w Warszawie. Na rękawie i na po^ ewce była 
prowadzona próba mikrospektrałna. Badania na 
rękawie stwierdziły, że

BYŁA TO  KREW  LUDZKA.
Przew. Zwracam uwagę, że ponowie mieli tył­

ku stwierdzić, czy to była krew = I®* czy zwfe- 
rzęca-

Biegły Szymczyk: Na chusteczce stwierdziliśmy, 
że to jest krew ludzka. Na nurze z werandki 
stwierdziliśmy krew "udzką na szybach stwier­
dziliśmy tylko próbą benzydynową — że to może 
być krew; w dalszom badaniu innemi próbami 
nie wykazano wyniku dodatniego. Na białko ludz­
kie był wynik itodaUu.
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B i a łe zęb /: C h I o rod o h i
Przew. (do dr. Lewandowskiego): Czy pan się 

przyłącza do orzeczenia p. Szymczyka?
Uległy Lewandowski: Przyłączam się.
Prok. dr. Przy tulski: Proszę o stwierdzenie te 

p. biegły odczyty wał swoje orzeczenie- * zapisków 
z protokołu.

Przew.: N*e czytał całego protokołu...
Biegły Szymczyk Posługiwałem się zapiskami, 

gdyż nie w szystko mogę pamiętać.
Prk. dr. Przy tulski. Pan Szymczyk posługiwał 

się zapiskami ‘dentycznemi z protokołem.
Ohr. dr. M ozuiaikowsiki: Ja rozumiem intencję 

p. prokuratora, ponieważ przysizedł pierwszy czło­
wiek, który...

Przew.: Proszę nie insynuować.
Obr dr. ^Łłinger: Pan dr. Piro posługiwał się 

także protokołem sekcji zwłok. Nikt na to nie zwra 
cał uwagi.

Obr. dr. M7< makowski* To nie jest uczenie pa­
mięciowe w orszyka Mickiewicza (śmiech na sali).

Przysięgli zadają pytania biegłemu.
Wkońcu przychodzi do kontrowersji między bie 

głyrn Szymczykiem a przewodniczącym, który u- 
pomi aa znawcę, aby wyjaśnij*! lyl^o kwestje od­
noszące się do analizy k rw i Biegły wy jaśnia na­
stępnie w jaki sposób wyszukiwał krew na futrze, 
gdyż nie dano mu żadnych wskazówek, gdzie było 
splamione futro krwią.

Przys. Krowicki: Prosiłbym jednak, ile kropli 
krwi było na prawym rękawie?

Biegły Szymczyk: Dwie krople...
Prok. dr. Szypuła: Czy pan badał całe futro, 

włosek po włosku?
Biegły Szymczyk: Nie!
Prokuratorzy dają znowu szereg pytań biegłe­

mu, poczem obr. dr. Axer zapytuje biegłego o róż­
ne sposoby badania krwi.

Obr. dr. Woźniakowski: Panu przysięgłemu po­
wiedział pan, że znalazł pai. dwie krople...

Biegły Szymczyk: Zastrzegam się, nie mówiłem
Przew*.: Pan Dowiedział tak.
Biegły Szymczyk: Dwa znaki Krwawe, ale nie 

mogę tego określić ile krwi było.
Przew.: 1 ech pan juz nie mówi o tej kropli nie- 

szczęśliw j. Może pan narysuje, jak to wyglądało?
Biegły Szymczyk: Nie mogę narysować. Znaki 

krwi były na 5—6 włoskach.
Prof. dr. Olbrycht: Proszę o zapytanie się w 

kwesiji chusteczki miesiączkowej.-
Obr. dr. Woźniakowski: Rzeczoznawca nie moż< 

zadawać pytania rzeczoznawcy.
Przew : Przerywam rozprawę do jutra na godz. 

9 rano.
Rozprawa zakończyła się o godz. 3‘ 15 popołu­

dniu.

Znamienny głos
„GŁOS NARODU" OSTRZEGA ENDECJĘ 

PRZED HITLEROMANJĄ
„Głos śarodu" — to stanc placówka antyse­

micka. Mimo 10 ostrzega on żywioły endeckie 
przed zagalopowaniem się w podziwie dla Hille 
ra... W  cudacznych bowiem stosunkach naszych 
wielu bebeków pociągła „państwowy" ozmach 
Hitlera, wielu endeków jego furor „narodowy" 
i antysemicki.

Otóż apel „Głosu Narodu" zaczyna się stwier­
dzeniem, że wśród endecji istnieje znaczny od­
łam sympatyków hitleryzmu:

„Decydują o tych uczuciach przedewszystkiem 
dwne przyczyny: wynikające z ideologji politycz­
nej tego odłamu głębokie przeświadczenie, że~hi- 
tleryzm jest potężnym objawem ruchu nacjona­
listycznego a następnie ostre jego tendencje an­
tysemickie. W  przekuiianiu stronnictwa narodo­
wego ‘ jeano i drugie stanowi wydarzeńie tak 
wielkiej wag!, że przysłania sobą wszystkie ujem­
ne strony zwycięstwa Hitlera".

Następnie zaś dziennik chadecki pisze, przy­
pominając fiasko endeckie z faszyzmem:

„Skłonni jesteśmy przypuszczaj że jest w Lem 
wszysikiem dużo przesady, politycznej fantazji 
i pewnego rodzaju samouludy, która może przy­
róść  rozczarowanie, jak już przyniosła raz w ] o  ■ 
dobnych nieco okolicznościach. Był czas, kiedy 
po 'ewne uczucia wiązano z laszyzmem. które­
mu w sposób równie naiwny, jak i bezwzględny, 
me cząc się zupełnie z naszemi warunkami, u- 
silowano torować drogę w  polskiej opinji pu­
blicznej. Nie zdobyto dla niego zbyt wielkiego 
uznania, alt potrafiono wytworzyć taki chacs w 
pojęciach, że przydał się on następnie innym dla 
dakonama przewrotu, który miał lyłko pewne ce­
chy zewnętrzne wspólne z iaszyzmem. I dzisiej­
sza taktyKa w stosunku do hitleryzmu, któia

przyczynia się pośrednio do jego spopularyzowa­
nia wśród malokrylycznych umysłów, odnosi po­
dobny skutek: wzmacnia obecny system rządze­
nia państwem, pokrew ny pod wielu względami 
z hitleryzmem, nie dając nic naprawdę pozyLyw- 
nego stronnictwu narodowemu, znajdującemu się 
w opozycji do lego sysleanu. Znowu w*ięć kto in­
ny korzysta na tern, a nie ci, którzy wzięli na 
siebie niewdzięczne zadanie propagowania idei 
i metod, nie nadających się Zbytnio na nasz 
grunt i niemożliwych du realizacji ze względu 
na specjalne nasze w*arunki polityczne i narodo­
wościowe".

| Śp. T. Kluczka |
W SPOM NIENIA OSOBISTE

Śp. to w. Teodor Kluczka był jedną z najpięk­
niejszych pottaci w polskim ruchu socjalistycz­
nym. Charakter kryształowy, najdalej posunięta 
bezinteresowność. Diety, które jako radca miejski 
otrzymywał za czynności w instytucjar h gmin­
nych, oddawał na Towarzystwo Uniwersytetu Ro­
botniczego i na kolonje letnie dzieci robotniczych. 
Jako dyrektor wielkiej Spółdzielni związkowej 
kolejarzy przychodził wciąż do rady nadzorczej 
z wnioskami o obcięcie mu pensji, nie mogąc tego 
przenieść na sobie, by przetrwanie kryzysu do­
konywało się zapouiucą oszczędności na placach 
podwładnych mu pracowników. Gzy dużo istnieje 
takich dyrektorów?

Raptus i pasjonat z temperamentu wszystko 
brał sobie bardzo do serca i często wybuchał. 
Ale szybko się uspokajał i nigdy nikomu naj- 
mmiejsizei nie wyrządził krzywdy. Człowiek o go­
łębiem sercu, gryzł się wiecznie putblicznemi spra­
wami i myślał tylko nad lem, jak drugim dobrze 
czynić.

Jako radcę miejskiego obarczano go czynno­
ściami gospodarezemi, wymagającemi dużo roz­
sądku, dużo znajomości rzeczy i dużo trudu. P o i 
czas pogrzebu Słowackiego i podczas innych tłu­
mnych zjazdów do Krakowa prezydjum miasta 
Kluczce powierzało organizowanie masowej apro­
wizacji, ufając jego zmysłowi praktycznemu, jego 
sumienności i uczciwości.

Praklyczność w działaniu łączyła się u niego z 
płomiennym idealizmem. Był to wzói spółdzielcy 
i wybitną też rolę odgrywał w spółdzielczości poi 
skiej. Toteż w radzie nadzorczej Związku spół­
dzielni spożywców Rzpiitej Polskiej, gdzie od sze­
regu lal zasiadał jako członek, ceniony był jako 
pierwszorzęd na siła.

Z jego zgonem ubył niezastąpiony człowiek pol­
skiemu ruchowi spółdzielczemu i polskiej paitji 
socjalistycznej i organizacji kolejarzy i inslytu 
cjom krakowskiej klasy pracującej. E. H.

Ś. P. TEODOR KLUCZKA JAKO DZIAŁACZ 
OŚV\ IATO W Y

RoboTicy krakowscy stracili kochanego i wier- 
njgo idei sucjałislycznej towarzysza. Zmarł nie­
spodziewanie śp. Teodor Kluczka. Odszedł nagle 
od warsztatu spółdzielczego, przepracowany tru­
dem dnia powszedniego jeden z najwybitniej­
szych spółdzielców. Odszedł działacz oświatowy. 
I lej gałęzi oddawał się śp. Iow. Kluczka z calem 
poświęceniem. Jeszcze, kiedy przekształcono Tow. 
Uni.w. Ludowego im. Adama Mickiewicza w Kra­
kowie w Tow. Uniw. Robotniczego (TU R ) tow. 
Kluczka brał udział w lej pracy i oddal wielkie 
usługi dla TUR. Później jako wiceprezes TUR, 
piastuje tę godność przez szereg lat, rozbudowu­
jąc tę instytucję pod względem gospodarczym. 
Jako spółdzielca zakłada „Spółdzielnię Turową", 
szkołę spółdzielczą dla młodzieży robotniczej, któ­
ra dotąd istnieje. Śp. tow. Teodor Kluczka oddaje 
się calem sercem Spółdzielni Turowej, nie szczę ­
dząc trudów a nawet wspiera ją wydatnie finan­
sowo.

Ukochał dzieci roLolnikow. znał ich biedę, znał 
nędzę robotników i sani z własnej Inicjatywy zgło­
sił się do piszącego to wspomnienie., że chce być 
opiekunem z ramienia prezydjum TUR, Czerwo­
nych harcerzy TUR. I tej pracy oddal się z za. 
palem. Rozbudował Czerwone harcerstwo w Kra­
kowie, tworząc coraz to nowe drużyny na pery- 
ferjach miasla, w ośrodkach zamieszkałych przez 
robotników. Siara się o subwencje na rozbudowę 
harcerstwa, sam nie szczędzi ciężko .zapracowane­
go grosza. Kochają Go dzieci robotnicze, otaczają 
go czcią i szacunkiem. W  czasie, gdy rząd i mia­
sto odmawiają subwencji na TUR. sp. tow. Teo­
dor Kluczka tworzy kolonję letnią dla czerwonych 
harcerzy. Z niczego, bez żadnych funduszów, dro­
gą „kwesty" w związkach zawodowych i u po­
szczególnych towarzyszów, przy pomocy Spółdzie) 
ni kolejarzy, której był dyrektorem, zebrał fun- 
uusz i wysłał na obóz leuii do Kobylan 36 dzieci

robotniczych — 36 czerwonych harcerzy. Było to 
wielkie dzieło, dokonane siłą woli jednego czło 
wieka — śp. Teodora Kluczki.

jako wiceprezes TUR był cenną siłą doradczą 
w sprawach gospodarczych lej oświatowej insty­
tucji. Marzył o budowie domu dla TUR, prze­
kształcił Spółdzielnię buaowy domów Uniw. Lu­
dowego na Spółdzielnię budowy domów dla TUR, 
dzięki niemu przeprowadzono kupno gruntu od 
miasta przy ul Pomorskiej po*1 oudowę domu 
TUR. Dbał o majątek jej i troszczył się o wszyst­
ko, byle instytucja przetrwała kryzys gospodar­
czy zwycięsko.

Jako jeden z najwybitniejszych znawców spraw 
gospodarczych oddał swoje doświadczenie robot­
nikowi na odcinku oświaty robotniczej. Tv/oizy 
kursy spółdzielcze w  TUR, sprowadza na te kur­
sy wymlnych spółdzielców, a sam nietylko kieru ­
je kursami, ale i  wykłada. W ykłady te cieszą się 
wielką frekwencją, bo śp. tow. Teodor Kluczka 
umiał zapalić robotników do spółdzielczości.

I odszedł ten kochany przez nas Towarzysz, po 
trudach życiach. Nie szczędzono go, szedł po cier­
niach, nie zrażai się niczem, nerwy zszarpane 
hamował, bo — jak mówił — takie jest życie ro­
botnika, trzeba wśród przeszkód torować drogę 
idei do zwycięstwa.

Ukochał socjalizm, pracował z poświęceniem 
w każdej komórce jago, trud pracy go złamał, padł 
jak żołnierz -rewolucjonista na stanowisku —  na 
szańcu walki o socjalizm. Cześć Mu! Nad Jego 
trumrą niech pochylą się sztandary czerwone na 
znak, że zadłużył się Polskiej Partji Socjalistycz­
nej. Wincemiy Kor olewicz.

DO ROBOTNIKÓW KRAKOWSKICH
Towarzysze! RobotnicyI Dziś o godz. 4 pop. z do­

mu przcdpegi-zebowcgo na cmentarzu rakowickim 
odbędzie się pogrzeb śp Iow. Teodora Kluczki. 
Trudem pracy zmęczony, zmarł niespodzianie 
nasz ukochany Towarzysz. Oddajcie Mu ostatnią 
posługę. Przybądźcie ze sztandarami — niech Mu 
oddadzą ostatni pokłon za trudy i pracę spędzoną 
nrzez kilkadziesiąt lat wśród wa'ki o zwycięstwo 
Polskiej Partji Socjalistycznej. Niech cala rodzina 
robotnicza czerwonego Krakowa zjaw i się na 
cmentarzu rakowickim, oddać hołd pracy śp. ioiw 
T eodorowi Kluczce.

PRZED POGRZEBEM ŚP. TOM'.
TEODORA KLUCZKI

Z powodu śmierci śp. iow. Teodora Kluczki od­
było się w sekretarjacie krakowskiego OKR PPS 
żałobne -posiedzenie członków OKR PPS i wydzia­
łu TUR.

Serdeczne wspomnienie pośmiertne wygłosił 
Iow. dr. Szumski, charakteryzując działalność śp. 
tow. Kluczki na wszystkich odcinkach pracy. Ze­
brani uczcili pamięć nieodżałowanego Tow*arzy- 
sza przez powstanie.

Następnie pod przewodnictwem tow. Ko-rolewL 
cza omówiono przygotowania do pogrzebu, po 
czem zamknięto posiedzenia..

* * •
Wczoraj zlcżyli ż o re  śp. Teodora Klucziki kon- 

dolcncje imieniem OKR PPS, Rady Zw. Zawodo­
wych i TUR Iow*, dr. Szumski, Przybyś i Bogatko.

Kłiipoty rozwodowe starosty
Z Warszawy donoszą: P. Aleksander Klotz, 

slarc-sta płocki, a dawny starosta lwowski, miał 
dość przćkre perypelje rozwodowe. W e Lwowie 
p. Klotz zbliżył się do rodziny inż. Adama Opol­
skiego i chociaż był żonaty, zakochał się w jego 
cóne. Nowa miłość była silniejsza od dawtnych 
węzłów małżeńskich. P. Klotz postanowił roz­
wieść się i poślubić córkę inżyniera, P Klotz zo­
bowiązał się wypłacić żonie 50.000 złotych od- 
szkudowania alimentacyjnego, którą to ..imę po­
ręczył własną hipoteką inż. Opolski. P. Klotz w y­
płaci] żonie 20.000 złotych gotówką, a n; 30.000 
.wystawił weksle. Gdy przyszła konieczność wy­
kupienia weksli i dawna żona wszczęła krok.- e- 
azekucyjne, wówczas p. starosta wystąpił do są­
du w Warszawie ze skargą o unieważnienie zo­
bowiązań alimentacyjnych:

— Uważam, iż całkowicie spełniłem obowiązek 
alimentacyjny względem byłej małżonki, gdyż, je­
żeli wziąć pod uwagę moją pensję starościńską i 
prawny obowiązek alimentów na rzecz żony, to 
lw ie piąte pensji wynoszą 150 złotych, co w* su­

mie skapitalizowanej na przeciąg dziesięciu lat 
daje 18.000 złotych — brzmi skarga p. Klotza, 
który iw ierdzi, że zapłacił z naddatkiem to, co 
należy się prawnie.

Takiemu poglądowi sprzeciwił się w imieniu 
rozwiedzionej małżonki p. Klotza obrońca jej ad- 
w*okat Nagórski. —  Sąd przesłuchał już paru 
świadków ze sfer towarzyskich. W yrok ogłoszo­
ny oędzie za. kilka dni.
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Socjaliści, komuniści, pacyfiści i żydzi 
wyrzuceni z urzędów w Niemczech

Berlin. 12 kwietnia. Ogłoszone zostało dziś roz­
porządzenie wykonawcze do ustawy urzędniczej 
Postanawia orno, że wydaleni mają być wszyscy 
urzędnicy należący do partjji komunistyczne i jej 
pokrewnych arganiizacyj, członkowie Oi ganisącyj 
republrKańskicli i  oacyfiistycznycn. oraz pocho­
dzenia nieacyjskiego. Pochodzenia niearyjskiego 
jest ten, kto pochodzi z rodziców niearyjskich, a 
przedewszystfciem żydowskich. Wystarczy w tym 
wypadku, ahy ojciec lub matka, dziadek lub baib- 
ka byli pochodzenia niearyjskiego. Kto nie jest 
urzędnikiem już z przed 1 sierpnia 1914 r., musi 
się wykazać, że jest pochodzenia aryjskiego, lub 
że byl żołnierzem na froncie i jes* synem lub oj­
cem poległego na froncie. W  wypadkach wątpili 
wych ma być dokładnie zbadana cala przeszłość 
polityczna danego urzędnika począwszy od listo- 
-jjiada 1918 r. Każdy urzędnik obowiązany jest na 
żądanie władz przedłożyć deklarację, do jakich 
partyj dotychczas należał. W  tym wypadku jako 
partje polityczne uważane sa także Reichsbanner 
cz?rno-czerwono-ztoty, republikański związek sę­
dziów i Liga praw' człowieka.

URZĘDNIK Z PRZEKONANIAM I NIE SŁUŻY 
H ITLERO W I

Nowy Jork, 12 kwietnia. Generalny konsul nie 
mi erki w  Nowym Jorku Schwarz ustąpił ze swe­

go Stanowiska. Oświadczył on przedstawicielom 
prasy, że zrzeka się swego urzędu, ponieważ jego 
przekonania polityczne i  etyczne nie pozwalają 
miu pozostawać w służbie rządu Hitlera.

PAPEN I GOERING U PAPIEŻA 
I U MUSSOLINJEGO 

Rzym, 12 kwietnia Papież Pius X I przj jął 
dziś przedpołudniem na audjencji prywatnej o- 
sobno wicekanclerza \on Papena i osobno pre- 
mjera rządu pruskiego Goeringa, każdego z nich 
po pól godziny. Rozmowa papieża z Papenem 
miała przebieg przyjazny. Przed końcem and jen- 
cji von Papen przedstawił Ojcu św\ swoją *>nę. 
Audjencja Goeringa trwała również pół godziny. 
Jak słychać, Goering przedstawił papieżowi sy­
tuację w Niemczech, podkreślając specjalnie siłę 
rządu Hitlera, ipartego na olbrzymiej większości 
woli narodu. Przed ukończeniem audjencji Goc 
ring, który był w mundurze komisarza lotnic­
twa, przedstawił papieżowi swego adjutanta 
Koernera, który był w mundurze hitlerowskim. 
Po audjencji Goering przyjęty został przez kar­
dynała, sekretarza stanu, Pacelliego na audjen­
cji, która trwa ia przeszło godzinę.

Rzym, 12 kwietnia. P rem jer Mussolini przyjął 
dziś Goeringa na dłuższej audjencji. Później przy­
jął Mussohni kanclerza austrjackiego Dollfussa.

Reforma szKolna
Ministerstwo oświaty ma w najbliższym oasic 

wydać cały szereg jeszcze zarządzeń i okólników, 
mających na celu zrealizowanie reiorimy szkol­
nictwa. W  szczególność5 ustalono już program 
nauki w pierwszych klasach gimnazjum nowe­
go typu (który zasląipi dotychczasową klasę trze­
cią). Program przewiduje dwie godziny dzien­
nie, poświęcone ćwiczeniom praktycznym, zwię­
kszenie do 6 godzin tygodniowo nauki języków 
obcych, obowiązkową naukę łaciny i obowiąz­
kowo lekcje popołudniowe dwa razy w tygodniu, 
poświęcone grom i zabawom. Granice wieku ucz­
niów klasy pierwszej ustalono 12 do 16 Jat. Ucz­
niowie, wstępujący do gimnazjum, poddawani 
będą egzaminom z języka polskiego, przyrody, 
arytmetyki wraz z geometrją.

TELIGRAHY
—o—

ODEZWA KOŁA ŻYDOWSKIEGO PRZECIW  
NIEMCOM

Warszawa, 12 kwietnia (tel. wł.). Dziś ogłoszo­
ną została odezwa Koła żydowskiego w Sejmie 
do ludności żydowskiej w związku z wypadkam' 
w  Niemczech. Odezwa stwierdza nestjalstwo hi­
tleryzmu; zaznacza, że zapowiedź zaprzestania 
bojkotu jest tylko jednym z wieku aktów oszu­
kańczych, któremi Hitler usiłuje otumanić sumie­
nie świata. Chodzi o systematyczne wytępienie 
żydostwa niemieckiego. Odezwa zwraca uwagę na 
konieczność bezwzględnej walki z hitleryzmem 
bez względu na głosy steroryzowanych żydów w 
Niemczech,

POSELSTW O NIEMIECKIE W  W ARSZAW IE  
POD OCHRONA POLICJI ‘

Wairamwo, 12 kwietnia (tel. wł.). Dziś na ul. 
Pięknej, gdzie mieści się poselstwo niemieckie, 
ustawiony został posterunek policji, który nie 
pozwala przechodzić po tej stronie ulicy, przy 
której mieści się poselstwo.

NO W Y BANK jA FO  POMOC DLA ROLNICTW A 
Warszawa, 12 kwietnia (tel. wł.). Bank akcep 

taeyjny, który ma powstać w związku z ustawą 
o pomocy finansowej dla rolnictwa, ma rozpo­
cząć działalność w czerwcu nr. Kapitał akcyjny 
banku ma wynosić 12 mil jonów złotych. Udzia­
łowcami banku będą wszystkie banki, Kasy osz­
czędność itd. Do komitetu organizacyjnego bar­
ku zostaną powołani: Kazimierz Slamirowski, 
aslępca prezesa banku rolnego jako przewodni­

czący, dr. Leon Barańsk' zastępca na .żalnego d j - 
rektora Banku Polskiego, Wacław' Staniszewski, 
naczelny dyrektor Banku rolnego, dr. Leon Ba- 
rysz, dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Wacław Fajans, prezes związku banków, Julj.usz 
Zdanowski, dyrektor banku komunalnego, W ło­
dzimierz Zaydlich, prezes związku spółdzielni, 
poseł Józef Gliński, dr. Uhma ze Lwowa i adw. 
Kozieradzki.

ZM IANY W M IN ISTERSTW IE  SPRAW  
WOJSKOWYCH 

Warszawa, 12 kwietnia (tel. wł.). Zarządzeniem 
ministra spraw wojskowych mianowany został 
pierwszym zastępcą szefa departamentu lotnic­
twa pułkownik Karpiński.

N IE  BĘDZIE W YM IA N Y  W IĘŹN IÓ W  
Z SOW IETAM I 

Wanszare a, 12 kwietnia (tel. wł.). „Iskra" za­
przecza podanym przez prasę wiadomościom o 
wwrranie więźniów politycznych między Polską 
a Sowieiami.

PO STU LATY PRACOW NIKÓW  UMYSł OW YCH 
W arszaiwa, 12 kwietnia (tel. wł.). Unja pracow­

ników umysłowych zwróciła się do ministra opie­
ki sporecznej o wzmocnienie nadzoru nad przed­
siębiorstwami przemysłoweini i handlowemi, po­
nieważ przy obecnej sytuacji gospodarczej coraz 
bardziej nai uszane są przepisy o warunkach pra­
cy. Unja zwraca uwagę, że należy usianowić in­
stytucję asystentów inspektorów pracy, ponieważ 
sami inspektorzy nie są w  stanie podołać swemu 
zadaniu.

SZUBIENICA W  PRZEMYŚLU 
Przemyśl, 12 kwietnia (tel. wł.). W  procesie 

'-zed 6ądem doraźnym przeciw sprawcom mor­
du lokonanego na osobie Michała Maślanki, za­
padł wczoraj wyrok skazujący Michała Stracha 
i  Michała Ziętka na karę śmierci przez powiesze­
nie. Oskarżony Władysław Dyrkaoz skazany zo­
stał na ka,™ śmierci z zamianą na dożywotnie 
więzienie. Sprawę czwartego oskarżonego przeka­
zano trybunałowi zwyczajnemu. Skazani odwo- i

łali się do łaski. Tymczasem kat już przyjechał 
z Warszawy.

PROCES URZĘDNIKÓW FIRM Y VICKERS 
Mwkiwa, 12 kwietnia Dziś w południe rozpo­

czął się tu proces przeciw imy r ierom i urzędni­
kom angielskiej firm y Metropolitan Vickers. Na 
rozprawę przybyło wielu wyższych urzędników 
ambasady angielskiej w Moskwie, oraz "dele o- 
sohistości ze świata dyplomatycznego. Odczytany 
przez przewodniczącego trybunału Ulricha -kt 
oskarżenia zarzuca oskarżonym uszkodzenie ele- 
kUowni w celu osłabienia orzemyslu sowieckie­
go i aparatu państwowego. Dale oskarżeni mieli 
się zajmować gromadzeniem tajnych informacyj 
politycznych i wojskowych, ceJem wykorzysta­
nia ich na szkodę Dnji sowieckiej. Akt oskarże­
nia za r.nu ca wreszcie oskarżonym przekupywanie 
osób, zatrudnionych w elektrowniach sowieckich 
w celu skłonienia ich do akrów sabotażu kontr­
rewolucyjnego. Na zapytanie (przewodni* ącego 
inży mer MacDonald i wszyscy oskarżeni Rosja­
nie przyznali się do winy. Wszyscy inni oskar­
żeni brytyjscy oświadczyli, że są niewinni

AUSTRJA „REFORMUJE" PRVW O
MAŁŻEŃSKIE ZA ZGODA RZYMU 

Wiedeń, 12 kwietnia. Minister sprawiedliwości 
dr. Schuschnigg wyjeżdża w najbliższy ch dniach 
do Rzymu celem podjęcia w Watykanie pertrak- 
tacyj w związku z projektem reformy ustawy 
małżeńskiej w Austrji.

PRZYJAŹŃ FRANCUSKO-POLSKA 
Paryż, 12 kwietnia. — Grupa parlamentarna 

francusko-polska wydala orzy jęcie na cześć de­
legacji grupy pai lamentarnej polsko-francuskiej 
z Warszawy. Na przyjęciu tern byiy p-emjer 
Herriot wygłosił mowę, w kiórej w w i elki oh li- 
njacb skreślił politykę francuską wobec proble­
mów polskich i międzynarodowych, podkreślając 
przyjaźń, jaka łączy oba narody.

W YJAZD  HERRIOTA I MACDONALD\
DC W ASZYNGTONU 

Parvż, 12 kwietnia. Delegat francuski na konfe­
rencję waszyngtońską Herriot odbył dziś z m ini­
strem spraw zagranicznych Paul-Bonoourem dłuż 
szą konferencję Później przyjęty został Herriot 
przez premjera Dala liera. Herriot wyjedzie do 
Nowego Jorku w poniedziałek 17 bm. na pokła­
dzie parowca francuskiego „Ile de France'. To­
warzyszyć mu będą: dy rektor ministerjalny Bizot, 
naczelnik wydziału ministerstwa spraw zagra­
nicznych Coulondre i minister peinoniocny La- 
borne.

Waszyngton, 12 kwietnia. —  Podczas pobytu 
swego w  Waszyngtonie dawny premjer Herriot 
będzie gościem prezydenta Roosevelta w Białym 
Domu.

I ordyn, 12 kwietnia. Oficjalnie aonoszą, że 
premjer MacDonald wyjedzie do Waszyngtonu w 
sobotę w południe w ‘owa.rzystwie córki, podseKre 
tarza stanu w ministerstwie spraw zagranicznych 
Vansillarta, pierwszego doradcy ekonomicznego 
Leilh Rossa, sekretarza prywatnego Barlowa i dy­
rektora rady gospoda-czej Oyertona.

Rzym, 12 kwietnia. Ambasador wioski w W a­

szyngtonie otrzymał polecenie zawiadomienia 
departamentu sianu, że delegatem włoskim na kun 
ferencię waszyngtońską w sprawie problemów, 
związanych * przyszłą światową konferencją go­
spodarczą, mianowany został minister skarbu 
Jung, który w najbliższym czasie wyjedzie do 
Nowego Jorku w zastępstwie premjera Mussoli- 
niego.

TELEFON FRANCJA—PA LE STYN A
Paryż, 12 kwietnia Z dniem dzisiejszym otwar­

te zostały stosunki telefoniczne między Francją a 
Palestyną.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU KOLEJOWEGO
W  IR IA N D J I v4>;nOftl

Londyn, 12 Jcwietnia. Trwający od 2 drn strajk 
kolejarzy Irlandji południowej został ubiegłej no­
cy zakończony.

U ŁASKAW IENIE UW IĘZIONEJ POETKI 
Bombaj, 12 kwietnia. Wybitna poetka hinduska 

Sarojini Naidu, która w związku z akcją niepo. 
shiszuistwa cywilnego Gandhiego skazana zoslała 
na rok więaicnia, została dzi> P° odbyciu 4-mie- 
sięcznego więzienia ułaskawiona i ^"Puszczona 
na wolność.I Kr̂ jii i u świata

BOY-ŻELENSKI LAUREATEM LITERaCFIM  
WARSZAW Y. Doroczną nagrodę literacką mia­
sta Warszawy otrzymał znakomity pisarz j a_ 
deusz Żeleński (Boy). Sąd konkursowy przyznał 
mu tę nagrodę 6 glosami przeciw 5 Przedstawi­
ciele wstecznictwa, których razi dziaialrość Boya 
w dziedzinie reformy obyczajów, usilnie opono­
wali przeciw przyznaniu mir nag ody j dlatego 
uchwała sądu konkursowego przeszła większością 
iednegu tylko głosu.

SMUTNY KONIEC „PRZYJACIELA LUBU‘_. 
Założony niegdyś przez Bon ława Wysłoucha i 
wychodzący od wielu lal Krakowie organ p. 
Stapińskiego „Przyjaciel Ludu został zlikw ido­
wany z powoau trud-oo^i. ^'niczych. Prenu­
meratorów, jacy pozostali j i-;ze przy piśmJ^ 
przejął wycbodzący W organ sanacyj-
ny „Gospodarz Polski", w której to redakcji F 

iStapiński podołmo ma IwI^ ?  Pracować.
i-A NIEOPŁACONY LIST ADRESAT N IE OD­

PO W IAD A Prasa warszawska doniosła o dość 
osobliwym fakcie z dziedziny obrotu pocztowego. 
Mianowicie do jednej z poważnych warszawskich
firm w y d a w n i c z y c h ,  - ora Z żym a ła  list nieo-
frankowany i nie przyj?*13- 8°, zgłosił się po pew­
nym ^zask sebwestrator z nakazem zajęcia ru­
chomości i rachunk mi na kilka złotych, gdyż 
odpow isdnie bary i  odsetki powiększyły już war­
tość nieprzykJejouego znaczka wielokrotnie. Po­
stępowanie egzekucyjne w wypadku opisany111 
było bezprawne. Za list meo ‘ankowany w żad 
nym wypadku nie może odpowiadać adresat. 
O ile list taki przyjmie, płaci podwójną wartość 
znaczka pocztowego, o ile nie zechce go przyjąó, 
poczta zwraca '11*1 nadawcy, lub niszczy go w ra­
zie braku adresu.
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|  Kap z pcłnem zaufaniem f
WĘDLINY ŚWIĄTECZNI
w najstars/et WEDLINIARNI

JÓZEFA KOTOW ICZA
Lwów. Runtrt 25. oraz Fabrgka: Żółkiewska 119

CENY KRYZYSOWE. CENY KRYZYSOWE.

i M A A M A A Ó A i y M M

Sukna noubronlamcshle,i ilta. poleca rfagazqi TowarOW \MTwni\ 
mtra. HosłłOinTi, piasrw?: niawafniicti I Snhlennuch 
damshie i muniurhi siu- n “ u l .  1 3 _ .  y. ... ,
denchle, jakież wszelkiego M jp f U lC l j l l l f  Z i l l l K h l  wszelkiego rodzaju
rodzm > wełny, jedwabie na su C ,U I I .9 1 I I  a
knie damssie w wielkim wyborze LWÓW, pl. PldrjOChl 10. T d . 54. U l.  D O M I O W  4 .
A  ■ I- . ^  a  ^  ^  A  ^  ...i,,. ^  -i ft.

ND ŚW IĘTA! N A  S WIE TAI
H & FLIN GEKA Czekolada d o  Ciast ! To rtó w  

HOFL1NGERA Baranki i Pisanki czeko adowe 
IhłCiFLI KG ERA Galaretki, Owoce i Marcypany 

do ubierania tortów, Lukier, Hasa orzechowa I migdałowa
w szędzie  d o  n a b yc ia l

Sklep firmowy ul. Ruto wsklego L. 8

KRONIKA
TEATR  W IE LK I

Czwanejc: Teatr zamknięty
^'ątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatr zamknięty.

t e a t r  r o z m a it o ś c i

Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek: Teatr zamknięty
Sobota: Teatr zamknięty.

COLOaSEUM
Film: „Czterech w łóczęgów" i rewja „Gdy wojsko i- 

dzie, bando gra".
—  O O o —

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów, Chorązczyz- 
na 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych cenach. 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych.

—  oc  O —
W  RAZIE PRZEZIĘBIENIA, grypy, zapalenia gardła, 

migdałów, przy bólach nerwowych i łamaniu w  kościach 
należy dbać o codzienne, regularne wypróżnienie i w  tym 
celu używać pół szklanki naturalnej wody go-rkiej 
„Franciszka Józefe“ , Zalecana przez lekarzy

— o o O —
KONIECZNOŚĆ OBNIŻKI KOMORNEGO. W o­

bec obniżki plac i zarobków wysoKOŚć czynszów 
także w domach objętych ochroną lokatorów 
przekracza możliwości (płatnicze lokatorów. Akcja 
organizacji lokatorskich zmierzająca do ustawo­
wej obniżki czynszów mieszkaniowych nie w y­
dała żadnych rezultatów, wniosek posłów P. P. S., 
domagający się obniżki komornego, został przez 
większość sanacyjną w  Sejmie odrzucony. Obec­
nie zapłacenie mieszkania słało się nieproporcjo­
nalnie wysoką 'pozycją w  ma,lejącym c.ągle bud­
żecie człowieka piacy. Odnosi się to tak do loka­
torów w domach objętych ochraną jak i w do­
mach ncwych. Np. czynsze w domach miejskich 
są nawet wyżsże, aniżeli w domach prywatnych. 
Lokatorzy łych domów czynią zabiegi o zniżkę 
czynszów, wszystko jednak nadaremnie. M o  mo­
że, 'wyprowadea się, m r : wpadli w zaległości, 
którym w żaden sjiosób nie mogą podołać. Pra­
wie połowa mieszkańców łych domów jest w pro­
cesie z gminą.

SpTawa obniżki komornego dest bijącą w oczy 
koniecznością. Jeżeli nie będzie ona nrzep.owa- 
dzona, to lokatorzy będą musieli chwycić się sa­
moobrony, gdyż dłużej nie dadzą się ohdzierat 
ze sKory.

ZW O LN IEN IE  Z W IĘ Z IE N IA  ENDECKICH 
DZIAŁACZY. Współpracownicy „Kurjera Lwow­
skiego", endeccy działacze dr. Śwkski i dr. Hra- 
byk, aresztowani na św. Józefa 19 marca, zostali 
wczoraj wypuszczeni na wolność. Również aresz­
towany w  tym dniu akademik Tuczaipski został 
wypuszczony z aresztu.

ZAŻALEN IE  REDAKTORA „KURJERA LW .“ . 
Redaktor odpowiedzialny „Kurjera Lwowskiego’ 
aresztowany ubiegłej niedzieli po rewizji, prze­

prowadzonej w administracji tegoż pisma, zgło­
sił zażalenie p.;zcciw aresztowi śledczemu, które 
na wczorajszej -sesji sądu okręgowego zostało 
oddalone.

FERJE W IELKANOCNE W  SZKOŁACH trwać 
będą od środy 12 do wtorku 18 hm. Młodzież 
wyznania greckokatolickiego, ma ‘ przedłużone 
ferje do 19 hm. włącznie. W  szkołach, obchodzą­
cych święta według obrządku greckiego, ferje 
trwać będa od 13 do 19 hm.

SAM UBoJSIW O BEZROBOTNEGO. W łady­
sław Dobrzy niecki, bezrobotny monter, pozbawił 
się życia z pow odu braku środków do życia.

W ŚCIEKŁE PSY W E  LW O W IE . Onegdaj w 
nocy na ulicach Lwowa pojawiły się wściekle 
psy, klóre pokąsały cały szereg przechodniów. 
W  jednym wypadku pies rzucił się na małą dzie­
wczynkę. Na pomoc dziewczynce pośpieszył le­

karz Kasy chorych, który również został pokąsa­
ny przez psa. Plaga wściekłych psów jest postra­
chem mieszkańców, — Ogółem psy pokąsały we 
Lwowie 14 osób.

ARESZTO W ANIA  PRZED 1 MAJA. W e Lw o­
wie w związku ze zbliżającemi się świętami 1 Ma­
ja polic ja dokonała aresztowań około 60 os< b z po. 
śród grup komunistycznych.

W  CZASIE M O D LITW Y W  BOŻNICY w „Tern 
plum skradziono w dniu wczorajszym Lazarowi 
Goldbergow (Potockiego 26) z kieszeni portfel z 
zawartością 600 złotych, 13 dolarów i czek holen­
derski na 130 guldenów.

TAJEMNICZA ŚMIERĆ ABSOLW ENTKI 
SZKOŁY’ HANDLOWEJ. W  dniu wczorajszym 
w realności przy ul. Zacisznej 4 zmarła nagle w. 
podejrzanych okolicznościach Bronisława Siemit- 
jówna, licząca lal 20, absolwentka szkoły han-

E M IL  HAECKER 21

Historia socjalizmu w Galicji
W ojn y  z chłopami Dembowski zatem nie chciał i, gdy dyktator 

Tyssowski napisał odezwę, w  której obok obietnicy zniesienia pań­
szczyzny, groził karą śmierci za wszelkie mordy i ' rozboje, Dem­
bowski odmówił podpisania te j odezwy. Bez jego podpisu ukazała się 
ona w  Nr. 2 „Dziennika Rządowego*1 z podpisami lyssowskiego i Ro- 
gawsk.ego. Natomiast napisał Dembowski inną odezwę „do wszyst­
kich Polaków umiejących czytać", która się pojaw iła w  Nr. 3 „D zien ­
nika Rządowego" z 25 lutego. Krótka, jędrna ta odezwa, popularnie 
napisana, ogłoszą bezwarunkowe zniesienie p rzyw ile jów  szlacheckich 
i pańszczyzny, oraz uwłaszczenie chłopów. zapov ada nadanie grun­
tów bezrolnym, a karami nie chłopom grozi, lecz szlachcie: „K toby 
was do pańszczyzny lub danin przymuszał, ten ukarany zostanie". 
Rozumne i szlachetne stanowisko, zajęte w  artykule „Rewolucja 
i Lud* i w  tej odezwie, posłużyło wstecznikom do stworzenia oszczer­
czej legendy, spotwarzającej pamięć Dembowskiego.

W  tejże odezwie znajduje się również jeaen ustęp o wybitnem 
p>ętmc socjalistycznem, mianowicie zapowiedź, że Rzeczpospolita 
Polska „dla rzemieślników warsztaty narodowe założy, gdzie płaca 
za robotę bedzie dwa razy większa, niż ją  dziś pobierają". Już po­
przedniego dnia dyktator Tyssowski w  instrukcji dla komisarzy po­
wiatowych polecił, żeby „wszystkim  dla Rządu pracującym płacić 
przynajm niej dwa razy tyle, ile zw yk le za podobną pracę się płaciło", 
ale przepis ten ma charakter dorywczy, a dopiero odezwa napisana 
przez Dembowskiego zapowiada wprowadzenie warsztatów narodo­
wych jako stałej instytucp społecznej. Zapowiedź tę okrzyczeli prze- 
c.wmcy Dembowskiego jako wnoszenie przezeń do rewolucji pier­
wiastka komunistycznego. W arsztaty narodowe stanowiły w  tych 
latach jedno z najważniejszych żądań ówczesnych socjalistów fran-

%

cuskich, zwłaszcza Ludwika Blanca; w p ływ  jego  idei o organizacji 
pracy widocznym jest zarówno w tej odezwie, jako też w pierwszym 
Manifeście Rządu Narodowego.

Podz wiać zaiste należy nadzwyczajna energję, ruchliwość i płod­
ność Dembowskiego. Czego on w jednym  dniu zdziałać nie zdołał! 
W dniu 24 lutego, jak  widzieliśmy, przedpołudn.em zajął W ieliczkę, 
popołudniu zaś, przybyw szy do Krakowa w ciągu kilku godzin na­
pisał wspaniały artykuł, obiął urzędowanie, załatwił szereg spraw, 
star! się z dyktatorem, wypraw ił oddział powstańczy do G alic ji, za­
łożył klub rewolucyjny, a jeszcze w nocy czekała go niespodzianka. 
Mianoieicie partja wsteczników krakowskich, tych samych, którzy 
w dwadzieścia lat później utworzyli stronnictwo stańczyków, a skła­
dająca się z arystokracji, bogatego mieszczaństwa i profesorów uni­
wersytetu, niezadowolona była z dyktatury Tyssowskiego, mimo po­
jednawczego stanowiska, jak ie wobec niej zajmował, a ju ż całkiem 
nastraszyło ją  przybycie Dembowskiego i jego  p ierwszy artykuł. 
W ięc podczas gdy Dembowski zakładał klub rewolucyjny, arysto­
kraci, bogaci mieszczanie i profesorowie naradzali się w mieszkaniu 
rektora uniwersytetu Adama Krzyżanowskiego i na wniosek osławio­
nego późniei dziennikarza H ilarego Meciszewskiego postanowili tejże 
nocy urządzić zamach stanu, by władzę chwycić w  swoje ręce i po­
zbyć się Dembowskiego. W nocy z 24 na 25 lutego wykonali zamach 
stanu Józef i Henryk Wodziccy, Michał Badeni, profesorowie: Kaj- 
siewioz, Michał W iszniewsk', Anton Zygmunt Helcel, b y ły  dyrektor 
polic ji krakowskiej Jacek Mieroszewski, bankier Wncenty W olff, H i­
lary Meciszewski i Erazm Skarżyński, b y ły  porucznik z powstania 
1831, ktorego Tyssowski św ieżo mianował by ł naczelnym wodzem ar- 
m ji powstańczej. Około godziny 3-ej wtargnęli do sali Rządu Naro­
dowego w Szarej Kamienicy i ogłosili dyktatorem Michała W iszniew­
skiego, profesora literatury polsk.ej na uniwersytecie krakowskim.

(C iąg dalszy nastąpi)
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dlowej. Leka.z dzielnicowy, nie mogąc stwierdzić 
przyczyn śmierci Siemiejównej, polecił zwłoki 
odstawić do Instytutu medycyny sądowej.

Na  CHODNIKU na placu Halickim jakiś nie­
znany mężczyzna leżał nieprzytomny. W  6tanie 
kompletnego opilstwa odwieziono go na pogoto­
wie, gdzie przepłukano mu żołądek

NAGŁY SKON. W  dniu wczorajszym placem 
Teodo-a przechodziła Helena Holz (B. Joselewi- 
cza 6) w towarzystwie swego męża Raptem na - 
gle zachorowała. Zawezwane pogotowie odwiozło 
ją do szpitala powszechnego, gdzie o godzinie 
18‘20 zmarła. Przyczyn śmierci nie ustalono.

I SAM SADOWEJ
W YROK W  PROCESIE O DEFRAUDACJĘ 

W  „OGNISKU" DRUKARZY 
W  procesie przeciw Marjanowi Pietruszce, b. 

kasjerowi stow. drukarzy „Ognisko" we Lwowie, 
oskarżonemu o defraudację 18.000 zł. na szkodę 
stowarzyszenia, zapadł wczoraj wyrok, skazując} 
defraudanta na półtora roku więzienia z zawiesz 
r ‘ m  kary na lat 5 i warunkiem zwrotu zdefrau- 
dowanej samy do Jat 3.

PROKURATOR APELUJE
Jak dowiadujemy się, prokurator dr. Goaczew- 

ski zgłosił apelację od wyroku w procesie Maye­
ra i towarzyszów, zasądzonych ubiegłej soboty 
przez tutejszy sąd okręgowy.

W ERDYKT UW ALNIAJĄCA 
W  procesie Ewy Jackównej, byłej nauczyciel­

ki i Jana Grzeszczaka, emeryta kolejowego, oskar­
żonych o rozrzucanie odezw UON w cerkwi św. 
Jura, o czem donosiliśmy, zapadł wyrok, na pod­
stawie werdyktu przysięgłych, uwalniający, Bro­
nił tow. dr. Lew Hankewycz.

CZŁONKÓW IE „PROŚ W IT Y " . PRZECIW  
CZŁONKOM „STRZELCA"

„Strzelec" rozwija swą działalność po wsiach. 
Organizuje oddziały strzeleckie, musztruje je, zdo 
bywa coraz nowych członków, wśród nich i na­
rodowości ukraińskiej. Lecz uświadomieni mie­
szkańcy danej wioski, narodowości ukraińskiej 
kosem okiem patrzą na tego rodzaju aghację 
„Strzelca". Stąd częste bójki między grupami lo­
jalnych i mniej lojalnych młodzieńców ukraiń­
skich, bójki, klóie epilog swój znajdują w  sądzie.

Tym razem chodzi o bójkę między członkami 
ukr. „Prośw ity ' a członkami „Strzelca", zakoń­
czoną cięwkiem uszkodzeniem ciała i trwałem ka­
lectwem jednego z członków „Strzelca" —  Przed 
trybunałem karnym pod przewodnictwem s. o. 
Dworzaka stanęło sześciu mieszkańców wsi Su­
lima, po w. Sokal, mianowicie: Piotr Piamyczka 
(lat 21), Paweł Czunoak (Jat 19), Roman Cioch 
(lat 34), Józef Dałyk (lat 22), Iwan Stadnyk (lat 
24) i Józef Cioch (lat 19) — wśród oskarżonych 
dwaj odbywają obecnie służbę wojskową i jaw ili 
się w sądzie w mundurach wojskowych —  pod 
zarzutem zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała — 
względnie współwiny w lej zbrodni.

Według aktu oskarżenia wymienieni wycho­
dząc 5 stycznia 1930 roku z tow. „Prośw ity" — 
sprowokowali stojących w pobliżu braci Sadow­
skich, będących członkami „Strzelca", przy czem 
w bójce jeden z braci Sadowskich, Jó,ef, otrzy­
mał kuka ciosów w głowę.

Oskarżeni wypierali się winy, twierdząc, że w 
ogólnej bójce i im nie szczędzono ciosów.

Oskarżał prokurator Prachtel-Morawiariski, — 
bronił dr. Iwan Wołoszyn, stronę poszkodowaną 
zastępował dr. Żywicki.

RAD JO LW O W SKIE  
W ielk i Czwartek 13 kwietnia

tt.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologicz­
ny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Komu­
nikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Giamotom. 15.35 „Kobieta 
w bezrobociu11. 15.50: Gramofon. 16.25: Lekcja francu­
skiego z W arszawy (kurs średni). 16.40: Odczyt z War 
szawy. 17.00: Gramofon. 17.40. Odczyt aktualny z W ar- I 
szawy. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: Muzyka. 
48.50: „Zwyczaje Wielkanocne w dawnej Polsce". 19.05 
Rozmaitości. 19.20: Komunikat rolniczy. 19.30: Kwadranj 
litrracki. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka mu­
zyczna. 20.15: Koncert oratoryjny z l-ilharmonji war­
szawskiej. 22.40: Wiadomości rportowe. 22.45: Dodatek 
do dziennika radjowego. 22.55— 23.00- Komunikaty.

W ielb i Piątek 14 kwietnia

11.40: Przegląd prasy 11.50: Komunikat meteorolog! ■ 
etny. 11.57: Sygnał czasu 12.10 Gramofon. 13.20: Ko-

Czy w miesiącu propagandy prasowej zyskałeś już przy­
najmniej jednego prenumeratora dla „Dziennika Ludowego11?

Bojkotujemy p*wo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, len przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot p wa lwowskiego!

munikat meteorologiczny. 15.25: Chwilkę morska i gra 
mofon. 15.35: Odczyt z Warszawy 15 50: Gramofon. —  
16.45: Skrzynka pocztowa dla dzieci. 17.00: Chór z cer­
kwi wołoskiej. 18.00: Muzyka z Warszawy. 19.00: Odczyt. 
19.15: Rozmaitości. 19.30: „Obrządy wielkopiątkowe". —  
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Słuchowisko' z Warsza­
wy; „Parsifa l". 21.30: Wiadomości sportowe. 21.35: Do­
datek do dziennika radjowego. 21.40: Koncert religijny 
z Warszawy, 22.55— 23.00: Komunikaty.

KOM UNIKATY

ZERKANIE CZŁONKÓW  OKR i  ZARZĄDÓW KOM! 
TETÓ W  DZIELNICOW YCH odbędzie się we czwartek 
13 bm. o godz:nie 7 wieczorem w lokalu partyjnym 
przy ul. Rutowskiego 23, II  ;>iętro. Na porządku dzien­
nym sprawozdanie z obrad Rady Naczelnej PPS i dys­
kusja.

—  o o o  —

C O G Ł O S Z E N I A
D O L A R O W K I
I PREMJOWKI p o  miesięcznie

sprzedajemy z natyolimlastowem prawem gry

O Ł O W N E  W V 0 4 k N l :  Dolarów 40 000 
oraz Złotych 290.000 

CIAGNIF iMIE 1 M A J A .
Po wpłaceniu 1 >-aty wydajemy oryginalny dokument 
spr.edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniem-

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE
LwOw, ul. L e g io n ó w  w  l e i .  s o -8 7
Okazicielowi nclejszego ogłoszenia dajemy 5 %  rabatu od ceny kupna

P A S T Y L K I
BELGIJSKIE

G Ą S E C K IE G O  Reg. Min. Z. P. Nr. 29 
dezynfekują jamą ustną. Najlepszy środek 
zapobiegawczy przeciw chorobom zakaź­
nym jak g ry p a  i a n g in a . —  Sprzedają apteki.

s
S I

'  I L 
s i r  

S I L E *  
S I L E :  

S I L E S I A

J n ie  Jest to  z a g a d k a  
l e c z  n a z w a

Domu meblowego
który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

Lwów. Braferowsha 3

■ ogr. odpow.

we M e
ulica Bouriarda L. 2

Telefon Nr. 57-25.

„RITTFRA“
P R O S Z E K  DO  P IK C ZE M IA  

1 L U K IE R  W A N IU O M Y

U Z N A N E  Z A  |
N A J L E P S Z E  I

NATURALNE, CZYSTE, GRONOWE 

N A JLE P S Z E J JA K O S UWINA
iiiiiiiiiiiiiiiriimiiiiiiiiliiiiiiiiiimiiiii

M ą g .ir s k le :
Sylwaner . . .  Zł. 4‘—
Szamorodner. . „  5-50

A u s tr ja ck ie :
Gumpolds^irohner „  61—
V6elauer . . . „  6'—

Burgundzkie, Greckie, Hiszpańskie i Włoskie v. największym wyborze 
Wódki i likiery z pierwszorzędnych fabryk —  poieca:

EDMUND RIEDL £***  f u*0**kegoT3
iiiiuiiiniiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiMiiiiiiHiiiHMHiiiiiiniiisiMi Filja. ul. G ródecka 74

F r a n c u s k ie ;

Grave» super. . Zł. t -
R a rs a c .................. t ~—
Haut Barsac . . „  7- _
Sauter ien . . . „  6-30
Haut Sauternes . 7-20

MIEJSKI ZAKŁAD ZASTAWNICZA
Oddzriiail Miejskiej Komunalnej Kasy Osz,czędinos cd 
we Lwowie na podstawi1 zezwolenia Magistratu 

kroi. stoi m. Lwów? 
z  Ania 20 marca 1933 L. W . 11/1'229/33. 

urządza
8 maja 1933 roku i w  dmdiach następnych 

od godziny: 9 do 13 (1 ) i od 1! > (4 )  do 19 (7 wiecz.) 
w JUkaki wiliasnym przy ul. Watowej L. 9, II. p.

Sprzedaż l icy ta cy jn ą  zas taw ó w
Sprzedane zostaną niewykupione przedmioty ze złota, 

srebra i szlachetne kamienie zastawione, względnie opła­
cone tylko po dzień 30 czerwca 1932 r., a to Serja IV od 
Nr. 78757 do Nr. 100.000 i Serja V od Nr. 1 do 4560 i 
od Nr. 35832 do Nr. 35830, od Nr. 36674 do Nr. 36680, 
oraz Serja D. (zastawy w dolarach) od Nr. 2522 do |łr. 
3610 i niesprzedane lub zdjęte na poprzednich licyta­
cjach Serjr U l Nr.: 33954, 71f'6, 73070. 75555, 80778, 
81422, 82943, Serja IV  od Nr. 507 do Nr. 78756, Serja D- 
(zastawy w  dolarach) Nr.: 338, 505, 6l0, 1373, 1604, 1656,
2269   najwięcej ofiarującemu.

Licytacja powtórna w myśl g 33 regulaminu odbędzie 
się po zakończeniu licytowania wszystkich zastawów.

Na święta! Na święta!

Wytwórnia wędlin
Michała Drzewickiego
L w ó w ,  u l. K ę t r z y ń s k ie g o  14, te l .  21-25  

Leona Sapiehy 21, tel. 21-08 
Sklepy: uL Słowackiego 21-82

ul. GrodecKa 91
poleca wyborne szy n k i  

oraz wszeUiego gatunku
p o  najniższych cenach

w ęd lin y

WEDLEM WARNIA A. PAWŁOWSKIEGO
Lwów, Sykstuska 7 (Dom p- Federa) 

poleca na SW STA pierwszorzędna wedi ny
A  A  6  -  -

Rodak boa- cĄpowuedzkuLay: Ylarj?n Porem— —  Drunajma Ludowa w Krakowie pod zarz. StanLslarva ósik Cu


